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rzuconych redakcja nie zwraca. 

Rok X. Nr. 335. 

CENY OGŁOSZEŃ. 
t"rzed tekstem c J. 1-sza strona 40 gr . 
ta w . m-m 1 Łam. stz. 6 tam. w tekście 
to gr_ nekrologi 26 gr., zwycz. U gr . 
strona 10 łamów, drobne 13 gr, aa w y 
raz, d la poszukuj acycn pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenia 1.20 g r , dla 

Dezrobou 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc. droże j : ogłoszenia zagranicz
ne 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej . 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zL— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa • 
25 procent droższe. 

Za termin druku I treic ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 

N r . 68003. 

, Łódź. czwartek, 6 grudnia 1934 r. 

D z i s i e j s z e n a r a d y w W a r s z a w i e _ 

zadecydują o losie Rady Miejskiej 
1 Próby naczelnika Najdera. 

ŁóDź 6.12 Okazuje się, że powstała na 
skutek niedoprowadzonego do końca pierw 
szego posiedzenia rady miejskiej sytuacja 
taktyczna nie jest beznadziejna 1 nie wyklu 
czone jest że w okresie czasu do momentu 
ponownego zwołania rady dojść może do 
kompromisu międzypartyjnego. 

Misji, zmierzającej do oparcia pracy sa 
moraądowej na realnych przesłankach a nie 
na rozgrywkach politycznych, podjął się 
członek frakcji prorządowej p. Najder, na
czelnik Izby Skarbowej. 

W rozmowie z nami naczelnik Najder 
oświadczył iż istotnie konferuje z poszcze-
gólnemi obozami radzieckimi, prowadząc 
narazle rozmowy na płaszczyźnie personal
nej. P. Najder stawia sprawę jasno I po
wiada, że ze względu na zaufanie jakiem 
cieszy się wśród szerokich mas bez wzglę
du na przynależność partyjną podjął się 
zadania zbliżenia i pogodzenia frakcyj ra
dzieckich na platformie pracy dla miasta. 

Akcja polityczna i praca społeczna po
szczególnych stronnictw — oświadcza m. 1. 
— może być przeniesiona poza Radę Miej
ską. Zażarte antagonizmy mogą doprowa
dzić tylko do zdziczenia. Tu nie chodzi tyl
ko o interesy gospodarcze 1 państwowe, ale 
o Interesy tej biednej ludności Łodzi, która 
wiele oczekuje od rządu i samorządu 1 w jej 

interesie leży, żeby samorząd nasz tunkcjo 
nowa] i 

spełniał swojo zadania. 
Niestety wszystko dotychczas się rozbijało 
o brak czynnika zaufania. Trzeba przeto w 
budowla samorządu ten czynnik zaufania 
znaleźi. 

Jaki będzie skutek tych medjacyj naczel
nika Najdera, trudno narazle przesądzać. W 
odniesieniu do Obozu Narodowego najtrud
niej mu się będzie porozumieć z grupą in
teligencji tego obozu. W odniesieniu do so
cjalistów, uważa, że pozostaną raczej w 
opozycji, lecz opozycja ta nie będzie miała 
charakteru nieprzejednanego". 

Tyle p. naczelnik Najder. 

Sfery poinformowane wyrażają się jed
nak sceptycznie o próbie naczelnika Najde
ra. Stronnictwo Narodowe uważa, że po
siada -w Radzie większość i samo może wy
brać prezydenta. Trudno zatem oczekiwać 
na pomyślny rezultat prób p. Najdera. Nie
którzy znawcy samorządu poruszają możli
wość rozwiązania Rady Miejskiej już w o-
becne] chwili, ponieważ, według Ich zdania, 
oba przewidziane przez regulamin posiedze
nia 

już się odbyły. 
Nia jest zatem wykluczone, że wojewoda 
Hauke - Nowak, o ile stanie na tem stano
wisku, przywiezie z Warszawy nominację 
na komisarycznego prezydenta. 

Lotnika Ulma nie znaleziono 
HLHflL. P o s z u k i w a n i a t r w a j ą . H H H 

Londyn, 6,12 Wczoraj do późnej no 
cy nie otrzymano żadnej wiadomości o 
lotach lotnika australijskiego 

Ulma i jego towarzyszy, 
który opadł na wodę w pobliżu Honolu 

lu. Stracono już nadzieję odnalezienia 
ich żywych- Liczne samoloty i okręty 
prowadza w dalszym ciągu energiczne 
poszukiwania. 

Rząd angielski wyśle do Zagłębia Saary n 

JEDEN BATALJON WOJSKA 
LONDYN 6 grudnia. 
Cała prasa angielska popiera decy 

zję rządu brytyjskiego wzięcia """"udziału w 
zespole międzynarodowych sił zbrojnych, 
które mają być użyte 

jako policja plebiscytowa 
w Zagłębiu Saary. 
Pisma zgodne są w ocenianiu kroku brytyj 

sklego, jako bardzo pomyślnego dla dalsze 

P i s m o O j c a 
do Episkopatu Polski. 

WARSZAWA 6.12 W odpowiedzi na list 
hołdowniczy Episkopatu Polski, wysłany do 
Ojca św. z racji dorocznej konferencji, z 
Watykanu nadeszło pismo odręczne Papie
ża z oznajmieniem wdzięczności i życzliwo
ści dla Episkopatu Polski. "T 

Błyskawiczne rozwiązanie krwawej zagadki z ul. Kilińskiego. — -Morderca Eugenji Gajdy schwytany! 
Jest nim 20-letni syn nauczyciela spod Warszawy. 

Łódź, 6. 12. — Wczorajszy krwawy 
napad rabunkowy dokonany w domu 
przy ul. Kilińskiego postawił na nogi 
policje łódzka. Dotąd stwierdzono Iż 
około godz. 8-e] wieczór do mieszczą
ce] sie w tym domu iilji masarskiej Ka
rola Pecnlka, wszedł od tyłu jakiś mło 
dy mężczyzna i 

zażądał wędliny. 
Kiedy bufetowa 2 l-Ietnia Eugenia Gaj
da zajęła sie odważaniem wędliny, ta
jemniczy klient schwycił leżący na 
pieńku topór rzeźnicki i zadał nim swej 
oliarze trzy potężne uderzenia w gło
wę. Kiedy sprzedawczyni zbroczona 

Wybuch benzyny podczas czyszczenia sukni. 

Eksplozja rozwaliła ścianę. 
KRAKÓW, (5. 12. — W Krakowie zda

rzył się niezwykle silny wybuch par benzy
nowych w nowym domu przy ul. Syrokomll 
Nr. 15 w mieszkaniu na III piętrze. Mieszka
jąca tam 34-letnia Stefanja Wydroniowa 

czyściła suknię benzyną. 
Ponieważ czyszczenie trwało długo, w ca
lem mieszkaniu unosiły się opary z ulatnia
jącej się benzyny. W jakiś czas po zakoń
czeniu czyszczenia, Wydroniowa chciała u-
gotować coś i zapaliła maszynkę gazową. 
W tej samej chwili wybuchły z ogromną si
łą nagromadzone gazy. 

Pod naporem wybuchu 
rozwaliła się ściana, 

dzieląca mieszkanie Wydroniów od lokalu 
zajmowanego przez ich sąsiadów, długości 
7 metrów, wysokości 3 metry. Waląca się 
óciana przygniotła 42 letnią żonę sąsiada 
Wydroniów — Wilhelminę Pawlisiakową, 
która doznała ogólnego przygniecenia. We
zwane pogotowie przewiozło Pawlisiakową 
do szpitala w stanie ciężkim. W mieszkaniu 
pawllsiaka zniszczeniu uległy dwa łóżka, 
.szafki nocne, kilka obrazów olejnych i wiele 
innych rzeczy. Straż ogniowa, która nadje
chała na miejsce wypadku, usunęła gruz I 
przeprowadziła dochodzenia, czy zwalenie 
dużej ściany nie grozi osłabieniem murów i 
zwaleniu się części domu. 

krwią upadła na ziemie zbrodniarz zra 
bował znajdujące sie w szufladzie lady 
sklepowej pieniądze i zbiegł w niewia 
domym kierunku. 

Śmiertelnie ranna Eugenie Gajdę 
przewieziono do szpitala, gdzie mimo na 
tychmlastowe] pomocy lekarskie] 

zmarła około godziny 2 w nocy. 
Na miejsce krwawego napadu rabun 

kowego, przybyły niezwłocznie władze 
śledcze, które wszczęły, energiczne do
chodzenie-

Ile pieniędzy padło łupem zbrodniarza 
trudno narazle ustalić. 

Jak sie dowiadujemy w ostatnie] 
chwili sprawca zainerdowanla Eugenii 
Gajda został ujęty-

Okazał się nim 20 letni Edward Pletz, 
pracownik rzeźnlcki, zamieszkały przy 
ulicy Marysińskiej 24.. 
Pletz swego czasu pracował dorywczo 

w masarni Pecnika, to też sprzedawczy 
ni filii znając go dobrze nie wahała sie 

wpuścić Pletza po godzinie zamknięcia 
sklepu. 

Pletz pochodzi zza Warszawy. Ojciec 
jego jest nauczycielem. 

go rozwoju sytuacji międzynarodowej. 
Usunięcie się Francji j Niemiec od zada 

nia utrzymywania porządku w Zagł. Saary 
w okresie tak delikatnym jakim jest ple
biscyt, komentowane jest przez prasę an
gielską z „ T i m e s W na czele jako utoro
wanie drogi do porozumienia francusko -
niemieckiego po plebiscycie. 

Dzienniki podkreślają również, że decy
zja rZądu brytyjskiego jest logiczną konsek 
wencją wierności Wielkiej Brytanji dla Ligi 
Narodów i dla zobowiązań brytyjskich, wy 
nikających z udziału Wielkiej Brytanji w 
pakcie Ligi Narodów. 

Według dzienników angielskich, rząd 
brytyjski wyśle do Zagłębia Saary 

jeden bataljon wojska. 
Na początku rozważano możliwość wysła
nia oddziałów policji, lecz okazało się, że 
policjanci w kontraktach swoich mają za
strzeżenie, że nie mogą być użyci poza gra 
nicami Wielkiej BrytanjL Z tego powodu 
postanowiono wysłać wojsko, TTTi bardziej 
że pod względem technicznym wysłanie 
wojska jest łatwiejsze od wysłania policji. 

Sensacyjna rewizja 
RADOM 6.12. Dłuższa obserwacja, za

stosowana przez władze, ustaliła, że w Ra
domiu przebywają stale osoby, które inten 
sywnie handlują 

zakazanemi narkotykami, 
śledztwo doprowadziło wreszcie do 

dwóch sensacyjnych rewizyj, które prżyby 
ły z Warszawy delegat Ministerstwa Opie
ki Społecznej przeprowadził w asyście poli
cji 

I i I I . 
składach aptecznych. 

w składach aptecznych 
Cymermana i Laskowskiego. Rewizja ta da 
ła rewelacyjne wyniki ,jeś!ł idzie o skład 
Cymermana. Tu bowiem znaleziono kokainę 
i inne narkotyki, ukryte dowcipnie w apa 
ratach fotograficznych. U Laskowskiego, 
który w Radomiu cieszy się jaknajlepsżą o 
pinją, znaleziono tylko niewielką ilość o-
pjum. Narkotyki oczywiście zostały skonfi
skowane, a składy opieczętowane. 

SZCZĘŚLIWI ZDOBYWCY NAGRÓ) 
czterdziestej serii za uważne czytanie. 

Patrz str. 2-ga 

Wstrząsający wypadek na rogatce. 

ZMIAŻDŻONE ZWŁOKI WIEŚNIAKÓW 
rozwleczone przez parowóz na przejeździe kolejowym. 

Łódź, 6. 12. — Tragiczny w skutkach | nie. Parowóz uderzył w bok wozu Od 

Podpisane układu handlowego francusko-niemieckiego. 

dniach podpisany został w Paryżu układ handlowy francusko - niemiecki. Zdję 
e nasze przedstawia moment podpisy wa nia układu. Od lewej: premjer Laval, de 

Foucąuieres i Von Koester. 

wypadek wydarzył sie w dniu wczoraj 
szym w godzinach popołudniowych na 
odcinku toru kolejowego koło stacji Ka 
rolew. Od strony miasta jechał paro
konny wóz na którym znajdowali sie 
Marcin Tworożek oraz Leonard No
wak, dwa] mieszkańcy Sieradza. W r a 
cali oni z rzeźni miejskie] przy ulicy 
Inżynierskie] gdzie dostarczyli trans 
port nierogacizny, w chwili gdy wóz 
znalazł sie na przejeździe kolejowym 
przy ulicy Janiny (teren X I I komisaria
tu polic]!) nadjechał 

luźny parowóz manewrowy 
Nastąpiło tragiczne w skutkach zderzę-

D o l a r 5 . 2 7 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.29, w płaceniu 5.27; dolar złoty w żąda 
niu 8.92, w płaceniu 8.91; funt angielski w 
żądaniu 26.50, w płaceniu 26.40; rubel zlo, 
ty w żądaniu 4*60, w płaceniu 4.57; marka 
w żądaniu 1.88, w płaceniu 1.87; za 100 
franków francuskich w żądaniu 35.00, w pła
ceniu 34.90. Bank Polski w godzinach ran
nych kupował dolary po 5,27. 

cięte z uprzęży konie spłoszone zbie
gły w pole 1 schwytano je dopiero pod 
Ruda Pabianicką. Wóz został rozbity, 
przyczem oba] jadący sieradzanie zna
leźli się pod kołami parowozu. Marcin 
Tworożek poniósł straszna śmierć, na 
miejscu. Ciało nieszczęśliwego pocięte 
zostało 

dosłownie na części. 
Drugi z Jadących Leonard Nowak od 

niósł bardzo ciężkie obrażenia ciała i 
przewieziony do szpitala miejskiego św-
Józefa przy ulicy Drewnowskie], nie od 
zyskawszy przytomności zmarł nad ra
nem. 

Jaka była siła zderzenia świadczy 
najlepiej fakt, że szczątki rozbitego wo 
zu porozrzucane zostały, jak wykazały 
oględziny miejsca tragicznego wypadku 

na przestrzeni 237 metrów* 
Kto ponosi wine tego straszliwego 

wypadku narazić nie ustalono. Energicz
ne dochodzenie w tym kierunku prowa
dzi policja. Jedno stwierdzić tylko moż 
na obecnie, źe przejazd przy ulicy Janiny 
nie posiada szlabanu, a więc nie jest za 
bezpieczony. 

Zwłoki obu mężczyzn przewiezione 
zostały do prosektorium miejskiego 
przy ulicy Łąkowej. 

l o t n i c z a . 

D Ź W I Ę K O W Y 
X I N O • T E A T R ZACHĘTA Z g i e r s k a 26 
Dziś I dni następnych. 1) Fascynulare arcydzieło, 
żywiołowy orkan namiętności, walka dw ich światów. 

asŁpt ****** ™* W o ł g * " 
W r. f i . W. INKISZIWIKW. -2l Nadzwyczaj melo-
dyjnaoieretkap.t. • „ C Z A R O ' * N A N O C " • W r. gl. 
klasyczna para kochanków Ewelin Laye i John Boles • 

Słynna lotniczka francuska Helenę Boucher rekordzistka szybkości lotu kobiecego zgi 
nęła w katastrofie lotniczej pod Paryżem — 

Na zdjęciu podobizna lotniczki oraz miejsce katastrofy. 
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Maczuga stanie nieodwołalnie 
10-go grudnia przed sądem. 

Z Rzeszowa donoszą: 
Sąd Okręgowy w Rzeszowie rozpo

znając sprzeciw oskarżonego Wladys ła 
w a Maczugi, wniesiony przez obrońcę 
S. Wachspresso, postanowił po w y s ł u 
chaniu wniosku prokuratora sprzeciw 
Maczugi przec iwko ak towi oskarżenia 

odrzucić. 
Tem samem akt oskarżenia s b ł się 
prawomocnym i rozprawa odbędzie się 
w wyznaczonym pierwotnie terminie, 
t. j . b) grudnia br . 

Zainteresowanie rozprawa w miarę 

jej zbliżania sie wzrasta. W p ł y w a j ą licz 
ne zgłoszenia o 

bilety wstępu na rozprawą. 
Ostatnio prosi ły również o bi lety wste 
pu matka Maczugi Salomeą, siostra Ma 
rja Stępak, oraz narzeczona Katarzyna 
Bukowa. Wszelkie zgłoszenia przedło
żone zostaną prezesowi Sądu Okręgo
wego, k tó ry wyłącznie w tej sprawie 
decyduje. Już dziś wiadomo, że poza 
przedstawicielami prasy t y l k o niel icz
ne osoby zostaną na salę rozpraw 
wpuszczone. 

Rozpaczliwy czyn woźnego. 
Został bez posady I pieniędzy. ™ — 

Ze Lwowa donoszą: 
IW Ubezpieczalniach" Społecznych 

przeprowadzono redukcje lekarzy, i 
części personelu administracyjnego. 

W ambulatorium Ubezpicczalni Spo 
łecznej przy ul. Tatarsk ie j pracował 
woźny nazwiskiem Józef Kozyra . O t rzy 
mai on wypowiedzenie na równi z in
nymi. Nadomiar złego Kozyra pobrał 
zaliczki i kiedy mu wypłacono ostatnią 
gaże, ściągnico mu wszystko to, co 
pobrał przedtem, tak. że ..«.•:.«. 

otrzymał Jedynie 20 zł. * f ' * * 
iWoźny był zrozpaczony. Pozostał bez 
pracy, bez Jakichkolwiek widoków na 
przyszłość z 20 zf. na majątku. W wlel 

k iem zdenerwowaniu napił sie sublima-
tu. Wszelka pomoc okazeda sie spóźnio 
na i nieszczęśliwy Kozyra zmarł . Po
większy ł on ty l ko wie lką liczbę nie
szczęśl iwych oi iar redukcj i . . . 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Rząd francuski przedłożył Radzie 
Ligi wniosek, aby nad porządkiem w czasie 
plebiscytu w Saarze czuwały wojska mię
dzynarodowe. Wniosek ten poparły Włochy 
i Anglja. 

(—) W związku z zabójstwem dygnita 
rza sowieckiego Kirowa rozstrzelano w 
Moskwie i Leningradzie bez sądu C5 osób. 

(—) W Węgrzech zapanowało wielkie 
zdenerwowanie spowodu masowego wyda
lania Węgrów z Jugoslawji. 

(—) W dniu jutrzejszym zakończone" zo 
staną w Londynie rokowania węglowe pol
sko - angielskie. a 

(—) Ukonstytuowała się rada adwokac 
ka okręgu warszawskiego. Na dziekana po 
wołany został Adam Chełmoński, na wice
dziekana Leon Nowodworski, a na sekreta
rza Wacław Pęski. 

(—) Dzisiaj sąd okręgowy w War
szawie rozpatruje żądanie magistratu war
szawskiego nałożenia sekwestru na elektro 
wnię warszawską będącą własnością akcjo 
narjuszy francuskich. 

(—) Na stacji w Szczebrzeszynie nie
znany bandyta zastrzelił na peronie pocztyl 
jona Jana Pawłowskiego 1 zrabowawszy 
mu worek z 9000 złotych zbiegł. 

Jakby się umówiły... 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży fi pożarów. 

szeregu zamachów ŁÓD2, 6. 12. — Dzień wczorajszy upły
ną! w kronice miejskiego pogotowia ratun-

Naglą śmierć aktora 
BU w garderobie teatralnef. B i 

Sosnowiec, 6. 12. — Sosnowiec obie 
gła wieść o nagłej śmierci znanego | po 
pulamego aktora trupy wędrownej, 
74-letniego 'Józefa Tarasiewicza. w i l 
nianina, który od pewnego czasu prze
bywa! w Zagłębiu. 

- Tarasiewic* przybył na przedstawię 

nie ,'do kina »>Momus" przy ul. Nowopo-
goństóej 27 i w chwili, gdy znajdował 
się w garderobiet upadł nagle na podło
gę nieprzytomny-

Wezwany lekarz stwierdził śmierć 
wskutek anewryzmu serca. »•* -łteł* 

Kolejarz zepchnął 12ietniego chłopca 
pod kota pociągu. 

* Olkusz, 6.L2 Do szpitala olkuskiego 
przywieziono 12-lerniego Edwarda Ko
zińskiego ze Stawkowa pod Olkuszem. 
Chłopiec miał obciętą przez koła pocią 

. gu rgke. Poddana go niezwłocznie ope 
racji i amputowano mu rękę 

aż dołramlonla. 

Chłopiec zeznał, że usiłował pod Sław 
kowem wskoczyć do towarowego pocią 
gu, ale Jadący na jednym z waeonów 
kolejarz zepchnął go pod koła. 

Policja prowadzi dochodzenia w tej 
sensacyjnej sprawie. * 

C E L N * J% S T R Z A Ł E M Z R E W O L W E R U 

lekarz pozbawił się życia 
KATOWICE, 6. 12. — Popełni! tu samo

bójstwo znany lekarz dr Leon Magiera z Ka
towi*. Dr Magiera ordynował w Katowicach 
przy Płaca Wolności 2. Denat pozbawił się 
żyda ce'nym strzałem z rewolweru w głowę, 
ponosząc śmierć na miejscu. 

Przyczyny tego rozpaczliwego kroku nic 
są dokładnie znane, jednak według przypu
szczeń, powodem samobójstwa była silna 
depresja psychiczna. 

WYKWALIFIKOWANA wychowawczy 
ni , znająca się doskonale na wychowa
niu dzieci przez długoletnią praktykę i 
władająca dobrze Jeżykiem niemieckim 
przyjmie posadę w dobrym domu od 
1-go stycznia 1936 r. Oferty do adm. 
„Echa " sub. "Nella". 

Należy zaznaczyć, ie jest to już drugi 
podobny wypadek samobójstwa w Katowi
cach, przed niedawnym bowiem czasem o-
dcbral sobie życie znany na Śląsku lekarz 
dr Bloch z Katowic. 

kowego pod znakiem 
samobójczych. 

O godz. 8 wiecz. w mieszkaniu rodzi
ców przy ul. P. O. W. 8 w celach samobój
czych napiła się kwasu solnego 24-lełnia 
Romualda Janaczak, bezrobotna. — Lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego, po u-
dzieleniu pierwszej pomocy, przewiózł dc-
speratkę do szpitala miejskiego w Radogo-
szczu, gdzie Janaczkowa niebawem zmarła. 
Przyczyny samobójstwa narazle nie uttaluno 

W bramie przy ul. Kilińskiego 150 usi
łowała pozbawić się życia przez wypicie 
większej dozy kwasu solnego 23-lehila Mar* 
janna Podlccka, służąca, zamieszkała przy 
ul. Przejazd 67. Desperatkę przewieziono 
w stanie groźnym do szpitala miejskiego w 
Radogoscczu. Przyczyną samobójstwa — za
wód miłosny. 

W bramie przy ul. Wólczańskiej 21 w 
celach samobójczych napiła się mieszaniny 
jodyny, denaturatu 1 subliraatu 22-letniu 
Marja Gcrtner, dziewczyna lekkiego prowa
dzenia się, zamieszkała przy ul. Sadowe) 8. 
Gertnerównę przewieziono uo szpitala miej
skiego w Radogoszczu. 

0™godzrs wiecz.' na przejeździe kolejo
wym w Retkinl, w celach samobójczych rzu
ciła się pod pociąg 26-letnia Walerja Wro
na, służąca, zamieszkała w Łodzi przy uli" 
cy Głównej 6. Koła pociągu obcięły Wronie 
nogę i uszkodziły kręgosłup. Desperatkę 
przewieziono w stania beznadziejnym do 
szpitala Ubezpicczalni Społecznej przy uli
cy Zagajnikowej. 

W mieszkaniu rodziców przy ul. Łączne] 
Nf. 36, w celach samobójczych połknęła 20 
pastylek luminalu Józefa Ktłnowska. Despe
ratkę przewieziono na kurację do szpitala 
ewangelickiego przy ul. Północnej. 

Por to za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Czterdziesta pierwsza seria nagrali 
za uważne czytanie 

Słowo z umyślnym błędem (cyfra) na 4 stronie wyciąć ' rachować. 
Co tydzień 11 nagrói? 

Ministerstwo zezwoliło mą ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI S OROS7Y koper, 
ołuartyeb. leżeli bodą zawierały naklejone wycinki BEZ DOPISKÓW. Czy 
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłatą pocztową 5 GROSZY, a adres nadawcy UUIICS/CMIĆ na odwroc ;I 

koperty. 

SZCZĘŚLIWI ZDOBYWCY NAGRÓD 
czterdziestej s e r i i za uważne czytane. 

Nagrody za uważne czytanie (cztcrdzle 
stej serji) przypadły w udziale następują
cym Czytelnikom: 

PIERWSZĄ NAGRODĘ W KWOCIE 25 
ZŁOTYCH otrzymał p. Ludwik Blachowski 
Łódź, Płocka 10. 

DRUGA NAGRODĘ W KWOCIE 20 ZŁO 
TYCH otrzymała p. Lucyna Martin, Łódź, 
Marysiu III, ul. Zygmunta 5. 

TRZECIA NAGRODĘ W KWOCIE 15 
ZŁOTYCH otrzymała p. Marja Świerczów 
na Łódź, ul. żwirki 7. 

CZWARTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 
ZŁOTYCH otrzymała p. Józefa Kałocka 
Ruda Pabjanicka, ul. Górna 65. 

PIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁO
TYCH otrzymała p. Irena Jóźwiakówna, 
Łódź, Sadowa 10. 

SZÓSTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁO 
TYCH otrzymał p. Andrzej Radzikowski 
Zgierz, ul. 3-go Maja 28 

SIÓDMĄ NAORODĘ W KWOCIE 5 

ZŁOTYCH otrzymała p. Władysława Matu-
siakowa Łódź, ul. Rawska 2. 

OSMĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁO
TYCH otrzymał p. P. Matuszewski Ozor
ków, średnia 35. 

DZIEWIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 
ZŁOTYCH otrzymał p. Edward Marcinkow
ski Łódź. Zgierska 111. 

DZIESIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE fi 
ZŁOTYCH otrzymała p. Aurelja Zagórska, 
Pabjanice, Łąkowa 13 m. 11. 

JEDENASTĄ NAGRODĘ W KWOCIE S 
ZŁOTYCH otrzymał p. Eugenjusz Oatka 
Łódź, Rokicińska Nr. 10-12 m. 89. 

(Cyfry były ukryte w następujących sio 
wach: Radio, Kobl2ty, Wł3rszach, Oe-
nlu4ia, Wleśnla5, Wyl6dz!ł, Ras7yn). 

Po odbiór nagród zgłaszać się można w 
administracji przy ul. żwirki 2 lub filji 
przy ul. Piotrkowskie) U w godzinach od 
17 do 19 wieczorem. 

ZYCIE PABJANIC. 

niedola Inwalidów wojennych. 

linii proces mim H i kil 
Cafe Pajęczno mówi o prawnuku autora .Wiesława 

POTRZEBNA służąca do wszystkiego 
Wiad- Adm. Echa Zwlrkl 2- zgłaszać się 
od 2 do 4 popołudniu. 

NIEBRZYDOWSKI Kazimierz zam. ul. 
Suwalska 17 zgubił książeczkę wojsko
wą. 

PODLEWNIA luster Franciszka Turnia 
ka, Łódź ul. Pabianicka nr. 1 poleca lu
stra trema oraz przyjmuje obstalunki na 
.wyroby lustrzane, odświeża i prz.rą
bią stare. _ | 

SŁYNNA Chiromantka z Galicji przepo 
wiada życie trafnie każdego człowieka 
zdumiewająco. Otrzymuje dużo podzię
kowań. Piotrkowska 223 m. 19. 

SZKOŁA fryzjerów, uh Sienkiewicza 15 
Dziś już o godz. 19 przyjmuje panic do 
farbowania i tlenienia włosów zabiegi 
zupełnie bezpłatne. 

MEBLE, sypialnie, brzoza, róża, pirami 
da. orzech i dąb. Garderoby, łóżka, sto 
ły. krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
1 t. d. Sprzedaje tanio na raty; zamienia. 
Stolarnia K. Galara. Warszawska 16. 
tel. 231 - 80. 

Radomsk, 6. 12. — Wielką sensację 
w Pajęcznie i okolicy, wzbudził proces, 
wytoczony 

16-tu obywatelom osady Pajęczna 
przez Władysława Cichego, mieszkań
ca tejże osady, o nieprawne posiadanie 
przez nich majątków, niewpisanych do 
rejestrów hipotecznych po roku 1850, 
sprzedanych aktami rejentalnemi przez 
byłego nauczyciela ś. p. Juliana Wie
czorkiewicza z pominięciem, hipoteki, 
bądź to jego własnej, bądź też jego ro
dziny. 

Proces, który wzbudził niezwykłą 
sensację, dotyczy przeważnie Aleksan
dra Piechurskiego. Cbuny Wajsa, Salo
mona tierszlikiewicza, Wojciecha-Sta-
nisiawa Krzemińskiego, Bolesława So
leckiego, Józefa i Leonarda Hałaczkie-
wiczów i innych, których pozywa 
przed Sąd Władysław Cichy i szwagier 
jego, Piotr Jelonek. Godnem zanotowa
nia jest, iż Władysław Cichy, właści-
cell hipoteczny 48 morgów ziemi ornej. 
3-ch kamienic, kilku plecy wapiennych 
(nieistniejących Już) 1 kilku placów, po
łożonych w miejscowości wapieńca, 
osiadł obecnie na 6-citt morgach ziemi, 
z których połowę zostawił, czerpiąc z 
tego pieniądze na koszta procesu, nie 
posiada żadnego Inwentarza, prócz ko
nia, wartości kilku złotych, 1 

obarczony Jest liczną rodziną, 
znaidułne sic prawie, że w skrajnei nę
dzy. Władysław Cichy, kmiotek, w 
wieku lat około czterdziestu k i lkn. 
Wzrostu średniego, ubrany nędznic. W 
obuwiu podarłem, umiejący się zale-
dwir> nodnisnć. ?esf Drawnukiem poety ! 

naszego, Kazimierza Brodzińskiego 
twórcy „Wiesława". 

Wł. Cichy nie wiedząc co posiada, żył 
spokojnie klepiąc biedę od czasu, gdy 
Urząd Skarbowy nałożył na niego ty
siąc kilkaset złotych, tytułem podatku 
spadkowego. 

Chwila otrzymania nakazu stała s'ę 
chwilą przełomową w Jego spokojnem, 
kmiecem życiu. Od tej chwi l i zaczyna 
ją się dla Cichego, bezustanne wędrów 
ki po urzędach całej prawie Polski- Wre 
szcie sprowadzi ł on na wizję lokalną 
Sąd Ok resowy z Piotrkowa, do Pajęcz
na. Przyjazd przedtawicieli Sądu Okrę
gowego, wraz z obroikumi obu stron, 
oraz mierniczego przysięgłego, poruszył 
całą osadę 

gromadząc setki widzów 
i zainteresowanych przed Zarządem 
Gminy, gdzie skład Sądu rozpatrywał i 
zasiągał informacyj z rejestrów gmin
nych skąd po otrzymaniu tychże udał sr.ę 
na tereny sporne, nie mogąc jednakże u-
słąlić granic, spowodu tego, iż Wł. Ci
chy, jak również i świadek Jego, Piotr 
Mandat, nie potraf i l i wskazać tychże, wo 
bec czego Sąd postanowił sprawę odło
żyć, celem dokładnego zbadania aktów 
granicznych spornych terenów, oraz u-
zupełnić przewód sądowy przez zbada 
nie dodatkowych świadków. 

Przebieg procesu budzi wielkie za^n 
teresowanie wśród miejscowego społe
czeństwa, które zaczyna już spoglądać 
na spokojnego Cichego. Jako na przyszłe 
go posiadacza po łowy Pajęczna-

Jak wiadomo, Istnieje specjalna ustawa, 
która zarządza, aby w każdym zakładzie pra 
cy na 50 zatrudnionych robotników zuklnd 
zatrudnia! 1 Inwalidę wojennego, zaś na 
każde 100 — 3 Inwalidów, wykazujących 
do 65% niezdolności do procy. 

Pomimo tej ustawy, o której muszą wie
dzieć wszyscy przemysłowcy, cl ostatni nic 
stosują się jednak do niej, a nawet ustawę 
tę lekceważą. Jeśli jednak któregoś z Inwa
lidów przyjmie do pracy, przemysłowiec czy 
ni to raczej z litości 1 niejednokrotnie każe 
inwalidzie wykonywać 

najcięższą i najgorszą pracę. 
Jak ciągnieni* wózka z towarem po mieście 
i Ł p. co grubsze roboty. 

Wśród inwalidów wojennych pabjanl-
czan jest jeszcze mnóstwo bezrobotnych, 
którzy niegdyś posiadali własne zawody 1 
mieli możność zarobkowania na życie swo
je 1 swojej rodziny. Dziś opuszczeni przez 
wszystkich, będąc ciężarem dla swych ro
dzin spowodu kalectwa, inwalidzi cierpią 
głód I nędzę. Wprawdzie od czasu do cza
su Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy 
ogłasza o zapotrzebowaniu tylu a tylu tka
czy - inwalidów (w innych zawodach wido
cznie inwalidów niepotrzeba) do pracy przy 
warsztacie w tej, czy innej fabryce, Lecz 
czyż wszyscy z inwalidów są tkaczami? 

A co mają czynić inwalidzi z innych za
wodów? Ponadto, czy inwalida o jednej no
dze tnoż9 stać 

8 godzin bez przerwy 
przy warsztacie, czy nie mając palców u rąk 
lub o jednem oku może dobrze wyrabiać to
war bez feleru? 

Wszyscy przemysłowcy, dyrekcie firm, 
zarządy fabryk winni zająć w tej sprawie 
więcej obywatelskie stanowisko i nie szyka
nować oliar wojny, lecz w miarę możności 
pomóc i ulżyć ich ciężkiej doli. 

WYSTĘPNA PARA ŻEBRAKÓW. 
Mieszkaniec wsi Rozwosln, niejaki Jan 

Pcpłowski, lat 64, żebrak zawodowy oraz 
jego żona, 47-letnia Zofja, ukradli wóz z 
koniem, należący do Gryczana — również 
trudniącego się żebractwem. O kradzieży 
pokrzywdzony doniósł policji, która oboje 
występnych małżonów aresztowała i osa
dziła w areszcie do czasu rozprawy sądo
wej. 

Na Sądzie sprawca kradzieży, Peplow-
ski, ze łzami w oczach prosił sędziego Klim
ka o wypuszczenie na wolność, twierdząc, 
że wóz i konia nabył za gotówkę od swego 
znajomego, kolegi po fachu, Gryczana. — 
„Chodźby o głodzie 1 chłodzie byle być na 

wolności*' — prosił oskarżony, gdy kradzież 
została mu udowodnioną. 

Sąd skazał występną parę żebraków na 
dwa miesiące aresztu. 

KRWAWY OPRYSZEK. 
Do przechodzącego ulicą mieszkańca Pa-

bjanlc, Boryslawicza, doszedł pewnego wie
czoru jakiś osobnik i w sposób natarczywy 
domagał się 5 złotych, potrzebnych mu na 
wódkę 1 zakąskę. Napastowany, widząc, że 
ma do czynienia z człowiekiem pijanym, ka
tegorycznie odmówił, żądaniu opryszka. — 
Wówczas osobnik wyjął nóż 1 począł wy
grażać, że zabije o Ile nie dostanie pienię
dzy, a gdy Boryslawicz począł uciekać, na
pastnik dopędzit go I zadał mu cios nożem 
w plecy. 

Na szczęście wpobliżu znajdował się 
funkcjonarjusz policji, który napastnika za
trzymał 1, po obezwładnieniu, zaprowadził 
do komisarjatu. Opryskiem okazał się nie
jaki R. Lope, lat 45, zamieszkały w Pabia
nicach przy ul. żwirki 1 Wigury 52. 

Sąd Grodzki w Pabianicach skazał Lo-
pego na 3 mlc6lące bezwzględnego aresztu. 

D E S Z C Z E . . . 
Stan pogody w Łodzi-

ŁóDż, 6 grudnia. W dniu dzisiejszym, o 
godzinie 8 rano temperatura wynosiła 6 
stopni powyżej zera. (Najniższa temper atu 
ra w nocy 6 stopni powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 744,2 milimetra. Tendencja baro-
metryczna — stan stały. 

Wiatry południowo — zachodnie z 
szybkością do 5 metrów na sekundę. 

W ciągu dnia dzisiejszego pochmurno. 
MIcjscnni przelotne deszcze lub deszcze ze 
śniegiem. 

ŻYCIE ZGIERZA. 
URZĄDZENIE NOWEJ RZEŹNI. 

Powszechne zainteresowanie Zgierza 
wzbudziła nowa rzeźnia miejska, o której 
otwarciu już donosiliśmy. Urządzenia nowej 
rzeźni wprowadzał'} w sposobie uboju 
zwierząt wiele mowncyj i uproszczeń. Cala 
rzeźnia podzielona jest właściwie na 3 
części obejmujące hale uboju trzody chle
wnej, halę uboju bydła rogatego I pomie
szczenia kotłowni i chłodni. Oprócz tego 
znajdują się mniejsze pomieszczenia Jak 
płóczkarnie jelit 1 tp. niezależnie od garde
roby dla rzeźników, pracowni i gabinetu 
weterynarza oraz 2 łazienek Chłodnia zawic 
ra 25 komór. Miesięczna dzierżawa każde] 
wynosi około 30 zł. We wszystkich ubika
cjach znajdują się instalacje centralnego o-
grzewania, wszędzie jest clopło, widno i 
nadzwyczaj czysto. Wszelkie zanieczyszczę 
nia natychmiast są spłókiwane strumienia
mi wody z wężów, które porozmieszczane 
są w każdej hali. Specjalnie o czystość dba 
doktór weterynarjl, p. Biskupski, który rze 
źnlkom objaśnia działalność nieco skompll 
kowanych urządzeń. 

Pomimo kosztownych urządzeń \ więk
szych wydatków, opłaty od uboju nie zo
staną podwyższone. Ostatecznie sprawa o-
plat zostanie uregulowana po upływie kilku 
miesięcy gdy zarząd rzeźni osiągnie pew
ną praktykę i na podstawach realnych bę
dzie mógł przeprowadzić kalkulację w du
chu samowystarczalności rzeźni. 

Do Redakcji „Echa" 
Zgierz 6 grudnia. 
Uprzejmie proszę o zamieszczenie poniż 

szego oświadczenia. W związuti z oszczer-
czem; zarzutami wytoczonetn! , :lwko 
mnie przez „Tydzień Robotnika" zawiada
miam, że sprawę o zniesławienie przeciwko 
temu czasopismu skieruję na drogę sądo
wą. 

Z poważaniem 
Kazimierz Wojciechowski. 
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M A N E W R Y U C Z N I Ó W . 

WYSZKOLENIE NA SMIERC 
— Żołnierska etyka japońskiego narodu. 

Tokio w grudniu. 
Omawiając nowy program wyszkole

nia wojskowego— prasa japońska wspo 
mina cz?sto o tern, że żołnierz japoński 
zastąpić może dwóch żołnierzy każdego 
innego kraju- Obecnie jednakże chodzi o 

' to, by mógł zastąpić trzech- , , 
Na p ierwszy rzut oka 

wydaje się to przechwałką, 
bowiem żołnierz japoński nie jest ani wa 
leczniejszy, ani dzielniejszy od żołnie
rzy innego narodu. 

Ta ty lko zachodzi różnica, że 
przedstawicieli armj i innych k ra jów u-
czy się służyć ojczyźnie podczas gdy ca 
łc wyszkolenie żołnierza japońskiego 
skierowane jest na to, by przygotować 
go na śmierć. To też of icerowie armj i ja 
pońskiej twierdzą, że żołnierz ich jest 
" lepszy" od żołnierzy innych narodów, 
gdyż uważa śmierć na polu chwa ły za 
najszczytniejszy cel życia. 

Jest ciekawe- jak odbywa się wyszko 
leruie w t ym kierunku. Jakkolwiek brzmi 
to paradoksalnie, wyszkolenie każdego 
japońskiego wojaka rozpoczęło się już 
dwa tysiące lat temu, gdyż z owej epo 
ki datuje się ..buszido" kodeks praw i o 
byczajów dla wojaków-

Główną jego zasadą jest, by -.jednost 
ka " poświęcić się umiała dla " w s z y s t 
k ich" . Stąd jeden krok do tego. by żoł 
nierzy ćwiczyć w idei .. łatwej śmierc i " . 

Praktyczne wyszkolenie wojskowe 
rozpoczyna się w Japonii': od szóstego ro 
ku życia. Chłopców w tym wieku uczy 
się maszerować, ćwiczyć, śpiewać pie
śni żołnierskie i prowadzić walkę zapo 
mocą żołnierzy drewnianych. W szko
łach średnich chłopcy dwunastoletni o-
t rzymują mundury i lekkie karabiny. 
Pod k ierownic twem instruktorów wo j 
skowych- t rzymani w surowej karności, 
uczą arię t t i y f ku broni Corocznie odbywa 
ją się manewry dJa uczniów, na które w 
roku bieżącym zwołano dziesięć tysię
cy starszych chłopców. 

Jeszcze poważniej przedstawia się nau 
ka -moralnych obowiązków wojsko
wych " - Ucznrom wpajają niezłomną 
wierność w stosunku do własnej rodziny 
w stosunku do narodu, jako ..szerszej" 
rodziny, oraz w stosunku do cesarza, ja 
ko ..ojca całego narodu' Rezultatem tych 
nauk jest fakt że większość uczniów na 
pytan ie : -Jakie jest twoje najgorętsze 
pragnienie?" odpowiada z całem przeko 

naniem: ..Umrzeć dla cesarza". 
Po ukończeniu szkoły ..związki mło

dzieży" dalej prowadzą akcję, rozpoczę 
tą w szkole. Wkońcu następuje zaciąg 
do wojska. Segregowanie młodzieży jest 
tak surowe i ścisłe, że każdy przysz ły 
rekrut dołożyć musi wszystkich starań 
by zostać zanotowanym na liście rekru 
tów armj i czynnej, podczas gdy mniej 
zdolni zapisywani są do rezerwy. 

Nowi rekruci przyjmują życzenia 
swoich oficerów podczas uroczystego ce 
remonjału- godz iny ich odbierają wisem 
ne powinszowania wraz z dokładnemi 
wskazówkami, jak zachować sie mają, 
żeby być godnymi zaszczytu 

posiadania żołnierza w rodzinie. 
Pod żadnym warunkiem nie wolno im 
być w czemkolwiek przeszkoda dla nic 
go. Niejedna matka popełnia samobój
stwo, by nie być ciężarem dla syna — 
żołr ierza. Nie należy do wypadków odo 
sobnionych. że małżonek— rekrut prze
prowadza rozwód i zwraca żonę rodzi
com. 

Armja japońska w zupełności stosuje 
się do zasad spartańskich. Rekrut w cią 
gu całego dnia podlega bez p rzerwy w y 
szkoleniu, wieczorem doprowadza rze

czy swoje do porządku i dla ..odpoczyn 
k u " słucha wyk ładów o obowiązkach 
żołnierza. Żołd jego jest tak mały , że na 
wet nie może być nazwany żołdem. Nic 
wolno mu przy jmować datków pienięż 
nycl i o ' rodziny- Również i o f icerowi -
jakkolwiek często są synami zamożnych 
rodzin, nie mają prawa korzystania z 
subsydjów prywatnych. Powinni prowa 
dzić to samo życie, co zwyczajn i żołnie 
rze i jeść to, co oni. Dwuletnia służba 
wojskowa, którą odbyć musi każdy re
krut , jest coraz to wzrasta jącym trudem 
Góry zdobyte być muszą przez japoń
skich żo ł i rorzy ze strony, z k tóre j imjh 
trudniej jest wejść na nic; o ile są ba
gna, trzeba je przebrnąć, rzeki trzeba 
przebyć na wąziutkich t ratwach pod
czas wysokich śniegów wyznacza się 
forsowne marsze; na ćwiczenia obiera 
srię latem na/jupalniejsze, a z imą najmro 
źniejsze dni. •cżeli ziemia zamarzła, na 
stępuje rozkaz budowania okopów. 
Wszystko powyższe służyć ma nietylko 
dla wyrobienia sił f izycznych, ale rów
nież dj.a podniesienia etyk i żołnierskiej-
Żołnierz japoński naprawdę 

nic zna zniechęceni 

Hasło jego: ..Lepiej umrzeć niż poddać 
s ię"— nie jest czczym frazesem t y l ko , 
ale t rzeźwym przepisem s łużbowym. 

Armja jest dla Japończyków wszyst 
kiem i— rzeczą świętszą od rel ig j i . A r 
mja lądowa i flota nie są odpowiedzialne 
przed gabinetem m:i.:strów. ani t ;ż 
przed parlamentem, ty lko przed cesa
rzem. Dowódcy armj i i f lo ty są swego 
rodzaju kapłanami, pośrednikami pomię
dzy narodem, a jego 1 ożyszczem— mika 
dem. 

.-Kwiat wiśni jest najpiękniejszym 
kwiatem a żołnierz '— najlepszym z lu 
dz i " — tak głosi starodawne przys ło
wie japońskie z którem zgadza się w ię
kszość narodu. Miecz jest dla Japończy 
ków rzeczą nierównie ważniejszą od 
wszelkich zdobyczy ku l tury i techniki. 
Jest symbolem wierności i ofiarności 
A jest istotną prawdą, że każdy Japoń
czyk wol i śmierć, niż hańbę-

Grzybowski. 

Boże Narodzenie w Betleem 
Pod Hrotektoratem Jeg Eks. Ks. Biskup D-ra K. Tomczaka Pielgrzymka do Ziemi Świętej, 
połączona ze zwiedzaniem Aten i Konstaantynopola. „,, . " ł l ttLfk 
informacje i zapisy: 16VXII - 2/1 cena gJL. 7 5 U . 
Akcja Katolicka w Łodzi, uLSkorupki 1-a. Wagons-Lits Cook, Łódź, ul Piotrkowska 64, tel. 170-70 

Zbrodniczy adwokat i jego kochanka 
dziękują za... 8 lat robót przymusowych. 
W francuskiej miejscowości Mont-

brisson zakończył się sensacyjny proces 
przeciw dusicielowi adwokatowi Bonne 
towii i jego kochance Katarzynie Denu-
ziere. Po mowie prokuratora, k tóry żą
dał dla Bonneta kary śmierci i mowie 
obrońców, sędziowie wyda l i wyrok , w 
k tó r ym potwierdzi l i oskarżenie, uznające 
Bonneta i jego kochankę za morderców 
Mar j i Moulm. Morders two to skwal i f i -
kowal i jednak jako dokonane bez oreme 

dytacj i i dopuszczające okoliczności ła
godzące. Oboje skazani zostali na 8 lat 
robót przymusowych i 10 lat zakazu po 
by tu we Francji-

Po ogłoszeniu w y r o k u odezwała się 
Katarzyna Denuziere: 

— Skazaliście panowie dwie osoby 
niewinne! Dziękujemy w a m ! 

Bonnet by ł blady i wśc iek ły , potem 
zaś udał, że jest wzruszony i napróżno 
usi łował płakać. 

Zycie ludzkie jest rzeczą święta... 
Matka skazana na śmierć za otrucie syna 
Sąd przysięgłych w Hanogate (An-

glja) skazał na śmierć 62-letnią p. 
Brownh i l l , k tóra z l i tości pozbawi ła ży 
cia swego 

nieuleczalnie chorego syna. 
Oskarżona t łumaczyła a:q. że syn jej. 

D U ZASTRZELIŁ ffllfl. 
m P O N U R ? D R A M A T W G Ó R A C H * B H 

Tajemniczy i ponury dramat rozegrał się 
przed kilku dniami w górach Abondance, 
wpobliżu granicy francusko - szwajcarskiej 
w Bernex. Posterunek celny na granicy znaj 
dował się w samotnym domku i mieścił 
pięć osób pod komendą sierżanta Wiktora 
Thomasa. Dokoła domku rozpościera się sa 
motna pustka, którą zwiększa jeszcze 

ponury las górski. 
Onegdaj o północy rozegra! się w tym 

samotnym domku krwawy dramat. W Izbie 
celnej znajdowały się trzy osoby: komen
dant Thomas, który kończył jakieś rachun 
ki, jego żona, która przyszła, ażeby zabrać 
swego męża do domu w sąsiedniej wsi i 25 
letni strażnik celny Serafin Antonini, Korsy 
kańczyk z pochodzenia. Antonini leżał na 
łóżku połowem, owinięty kocem. Od dłuż
szego już czasu chorował on 

na neurastenje 
i paludyzm i leczył sie u lekarza w poblis-
klem miasteczku, żona komendanta przynio 
sła mu tego wieczora ciepły koc, ażeby 
nie marzł w nocy. 

Gdy komendant Thomas, zamierzając | 

już odejść, ażeby pozostawić na służbie 
Antoniniego, owinfcł go jeszcze raz w koc. 
ów wyjął nagle spod poduszki rewolwer i 
zmierzywszy do komendanta, zawołał: 

— Nie chcę, żeby się mną zajmowano. 
Dajcie mi spokój! 

I 
strzelił do komendanta, 

trafiając go śmiertelnie. Oszalała z przera
żenia, żona Thomasa wybiegła z domu, wzy 
wając pomocy. Kiedy nadbiegli ludzie zna
leźli Thomasa -dogorywającego przed do 
mem. Nieszczęśliwy komendant usiłował o 
własnych siłach wywlec się z domu, lecz 
wkrótce potem zmarł. 

W izbie zastano Antoniniego zaszyte 
go w koce. Usiłował on popełnić samobój 
stwo, strzelając do siebie trzykrotnie. — 
ciężko rannego odwieziono do szpitala. 
Jak stwierdzono, Antomini był chory umysł 
wo. W ostatnim czasie skarżył się na cięż 
kie życie wśród pustki i samotności gór 
sklej. Ma tern tle rozwinęła się jego cho
roba. 

k tóry miał w chwi l i zgonu 30 lat. by ł 
od urodzenia chory umysłowo. Przez 30 
lat kochająca matka opiekowała się t ro 
skl iwie s w y m synem, lecz będąc zmu
szona poddać się 

ciężkiej operacji, 

zgładaiła ze świata 'chorego przy porno 
cy t rucizny nie chcąc w razie swej śmier 
ci pozostawiać go samego bez opieki. 

— Ja go nie zabiłam — oświadczyła 
sędziom p. BrownhklJ— ja chciałam ty l 
ko zapewnić mu dobrodziejstwo 

wiecznego snu. ^ 
Sędziowie jednak by l i zdania, że ży 

cie ludzkie jest rzeczą świętą, k tóre j 
nikt n:e ma prawa odbierać i skazali nic 
szczęśliwą matkę na śmierć. W y r o k 
ten w y w o ł a ł wielk ie wrażenie na obec
nych- Wszystk ie kobiety wybuch ły 

spazmatycznym płaczem, 
a niektóre z nich padały na kolana i 
b łagały sędziów o litość. Jedynie skaza 
na zachowała najzupełniejszy spokój-

b u l j o n o w e | 

dobre I tanie J 
Doskonały smak - L fant owa ni*. 

Wyrabiane <v Pofsct. 
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TĆhou, z u p y - d o b r e z u p y ! 
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Anastazja Drewnowska 
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Czarna 
STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Alwicz stracił posadę profesora uniwer
sytetu i po bezskutecznem szukaniu zajęcia 
przyjął proponowaną mu prze- przyjaciela 
Kcmorskiego posadę dozorcy rybnego jezio
ra, własności Wyżkorońskich. 

Ekscentryczna panna Beta Wyżkorońska 
zagięła parol na przystojnego Alwicza, któ
ry jednak swe platoniczne sympatję zwrócił 
ku Zosi Paździerzance, 19-letniej córce dzier 
żawcy tartaku w sąsiedztwie. Adoratorem 
Bety był „nadworny poeta" i pieczeniarz 
Pokorny, który obawiał sie bezpodstawnie 
Alwicza, jako konkurenta do ręki Bety. 

O rękę Zosi Paździerzanki napróżno sta
rał sie Franek Witkoszczak. Szukał więc ry
wala. Beta Wyżkorońska oświadczyła matce 
i swej przyjaciółce Komorskiej, że zakochała 
się w Alwiczu i prosiła o pomoc w zdobyciu 
jego wzajemności. 

Stary Pażdzierza niechętnie widział zaży
łość Zosi z Alwiczem. 

Zakazał jej z nim rozmawiać. Zosia przy
padkowo spotkała go w lesie i ostrzegła, by 
nie przychodził. 

W tym momencie wypadł zza krzaka za 
zdrosny Witkoszczak i strasznym ciosem w 
czaszkę powalił Alwicza. Naskutek rozpa
czliwych krzyków Zosi nadbiegli ludzie.. 

Zaniesiono nieprzytomnego do domu 
Paździerzy. 

St raszna noc na Paźdz ie rzówce 
przeradza ła sie w p ó ź n y jes ienny 
św i t . A l w i c z , choć n i e p r z y t o m n y , na 
leżał jeszcze do św ia ta ż y j ą c y c h . W 
izbie baw ia lne j , k t ó r ą rprzemieniono 
na szp i ta lną, pa l i ła sit? duża n a f t o 
w a . r e p r e z e n t a c y j n a l a m p a i zapa
lana t y l k o w święta i u roczys tośc i 
rodz inne . W kącie, ktolo szafy , sie 
dzie l i dok tó r , K o m o r s k i i Pażdz ie 
rza. P rzeważn ie mi lcze l i . O d czasu 
do czasu d o k t ó r w s t a w a ł i szedł po 
chy l ić się nad r a n n y m . 

'owfeft. 
I I I I I I I 

Paźdz ie r zowa czuwa ła nad go 
rączku jącą córką. 

W y ż k o r o ń s c y p rzy jecha l i i od je 
cha l i . 

O k n a poszarza ły i b ia łe św ia t ł o 
p o r a n k u zaczęło się k łóc ić z ż ó ł t y m 
b lask iem lampy . D o k t ó r uchy l i ł lu f 
c ik i w y j r z a ł na las, z k t ó r e g o n io 
s ły się odg łosy budzącego się życ ia 
p r z y r o d y . K o m o r s k i w s t a ł i zgasi ł 
l ampę . N a sofie bielała n i e ruchomo 
obandażowana g ł o w a A l w i c z a . 

— Ciężką k r z y w d ę m i w v r z ą d d l , 
ale n iech go B ó g z a c h o w a p r z y ży
c iu — szepnął do K o m o r s k i e g o Paź 
dz ierżą. 

— Ja nie w ie rzę , żeby on chciał 
pana sk r zywdz i ć . 

D o k t ó r odszedł od okna i z n ó w 
w r ó c i ł na k rzes ło p r z y sof ie. T a m c i 
s tanę l i za jego p lecami. 

— Ży je . T w a r d e życie w t y m 
c z ł o w i e k u , ale nie mogę jeszcze nic 
powiedz ieć- W a l k a o r g a n i z m u ze 
śmierc ią może jeszcze p o t r w a ć k i l 
k a dn i . . . Ja... 

K o m o r s k i się 1 zan iepoko i ł , 
f -— D o k t ó r p r z y n i m zostan ie? 

— Zostanę. Muszę . A l e napiszę 
z i n s t r u k c j a m i do mego następcy. 
Panie Pażdz ierza , czy m ó g ł b y m p r o 
sić o papier? 

W l k u c h n i w a r t o w a ł y k u m o s z k i ze 
s tarą W i t k o w s k ą na czele. W e s t 
chnien ia, żale i m o d l i t w y miesza ły 
się z p l o t kam i - Co jak iś czas k tó raś 
w s t a w a ł a i w y m y k a ł a się na k o r y 
ta rz , skąd zaglądała do Zosi i do 
rannego , poczem wraca ła z re lac ja
m i . 

— D z i e w u c h a jeno pop łaku je , a 
pop łaku je . Ja p o w i a d a m , że jak o n 
ma umrzeć , a ona n ie . t o lep ie j , że 
B Y obo je . C o j e j te ra po świec ie ! . 1 

— Czekajc ie. A d a m o w a . Jak on urn 
rze t o i ona się za n i m pośpieszy. 
M a rzekę pod bok iem. 

— Po g ł u p i e m u się z m a r n o w a ł a . 
I n n a t o b y tego nie wz ię ła do serca 

dzić na upó r? P iękna panna ob ję ła 
m o m e n t a l n i e komendę nad c a ł y m do 
m e m . Zosia p o g r ą ż o n a w bó lu , zau 
w a ż y ł a ją dop ie ro w t e d y , gdy poczu 
ła na ram ien iu żelazne pa luszk i . 

— M o j a panno Zos iu , niech pa
n i idzie spać. Dz ięku ję , że mn ie pa 
n i w y r ę c z y ł a . N o , proszę ws tać . 

Zos ia w s t a ł a a u t o m a t y c z n i e . Je j 
P ó k i świata), P O T Y będą panowie zmjaczone ale błyszczące oczy w p i ł y 
dz i ewk i ba łamuc ić . A l e ona h o n o r o 
wa , o h o ! 

— J e m u jeden los, czy u m r z e , 
czy się wy l i że . Jak nie umrze , t o go 

się t rochę n i e p r z y t o m n i e w b ladą 
t w a r z p a n n y W y ż k o r o ń s k i e j . Sp ró 
b o w a ł a zebrać myśfó- C z y -to n ie 
o p o w i a d a n o , że pan A l w i c z będzie 

s t a r y Weźmie do o b r a c h u n k u i » a | s i « ż c n i ł z i a ś n i e pan ienką? T a k , t ak 
jedno m u w y j d z i e . Pażdz ierza w 
rzeczy ł a g o d n y jak baranek, ale nie 
daj Bóże nastąpić m u na h o n o r ! 

— W y c h o d z i na to , że bez po
g rzebu sfę nie obejdzie. 

— W s z y s t k i e m u -winien stary-
P o z w a l a ł córce na w s z y s t k o t o te 
raz ma . Żeby nie ona, W i t k o s z c z a k 
byłby się ożeni ł z m o j ą M a g d ą . 

Dz ień p rze toczy ł się tak p o w o l i , 
jakby się sk łada ł z tys iąca g o d z i n . 
W s tanie A l w i c z a nie zaszła żadna 
zm iana . W i s i a ł w da l szym ciągu 
m iędzy życ iem a śmiercią. Zosia 
nie da ła się u t r z y m a ć w ł ó ż k u . B l a 
da i z ł amana , d y ż u r o w a ł a p r z y ran 
y y m . D o k t ó r zmus i ł ją p rzemocą , 
zeby coś z jad ła . Pażdz ie rza dog ląda 
JACY t a r t a k u i m ł y n a . Zachodził co 
i raz do i zby i s p o j r z a w s z y na cór
kę, w y c h o d z i ł . Zosia jednak, t aka 
zawsze w r a ż l i w a na nas t ro je o jca. 
t.vmj razem nie w idz ia ła j ego aż na 
zby t w y m o w n e g o w z r o k u . N i c czu 
ła, że p y t a ł ją bez s łów o o k r u t n a 
p rawdę , k t ó r e j i t a k b y ł P E W N Y . T c 
raz t ł u m a c z y ł sobie ie i płacz p r z y 
przed w c z o r a j s z e j rozmowie r o z p a 
CZĄ źe się da ła oszukać, czy że j e j 
i ie pozwolono na dalszą zabawę-

K o m o r s k i od jechał z rana do 
W y i ż k o r o n i w r ó c i ł w ieczo rem w to 
warzys tw ie . . . B e t y . N ie chciał i-ej co 
p r a w d a zabrać, ale co rnóg? pora-

w s z y s c y opow iada l i . P e w n i e t o p ra 
wdał. sko ro o niejL Kos i . zapomn ia ł 
i t y l k o p rzyszed ł się p r z e d w c z o r a j 
pożegnać. Pewn ie p r a w d a . A n o , t a k 
f p rzysz ła się n i m zaon iekować. M a 
p r a w o . O n a , Zos ia , n ie m a do n ie
go żadnego p r a w a . Jeżel i z l o t y k r ó 
lewicz u m r z e , t o ona u m r z e l a z e m 
z n i m , ale jeżel i w y z d r o w i e j e , t o za 
bierze go sobie jaśnie pan ienka . 

W y t w o r n a , u p e r f u m o w a n a rącz
k a o d ł u g i c h , wąsk i ch pa lcach nac i 
snęła z n ó w ram ię Zos i . 

— Co panna Zos ia t a k s to i j ak 
s łupek? Spać, spać, D o k t o r z e jej 
co4 jest. 

D o k t ó r u j ą ł w d ł oń rękę Zosi i 
za j r za ł j e j w t w a r z . 

— B i e d a c t w o g o t o w e to c h o r o 
wać . Chodź , dz iecko, do m a t k i . 

Zos ia okaza ła n a d s p o d z i e w a n y 
opór . Siadajiąc s p o w r o t e m na k r ze 
śle k o ł o sofy , r z e k ł a : 

— N ie pó jdę . 
Pomyś la ła , że przecie on może u 

mrzeć w każde j c h w l i . Jakże więc 
m o g ł a od n iego odejść"'' 

Z oczu B e t y s t rze l i ł y p i o r u n o w e 
b ł y s k i . Hamuj iąc g n i e w , w y c e d z i ł a : 

— Proszę stąd odejść, bo jak 
nie t o każę pannę Zosię w y p r o w a 
dzić. D o k t o r z e proszę ją zabrać-

Rozeg ra ła się scena iście k o m e - i 
d i o w a D o k t ó r wv<orowadzi ł Zos ię . ! 

k t ó r a j e d n a k zaraz w r ó c i ł a i zas taw 
szy swo je mie jsce zajęte przez Be tę , 
wz ię ła d r u g i e k rzes ło i us iad ła o-
bok n ie j , j a k b y n i g d y nic. P a n n a 
W y ż k o r o ń s k a p o k r y ł a zręcznie w e 
w n ę t r z n y w y b u c h p o z o r a m i l odo 
w a t e j godnośc i . K o m o r s k i , pa t rząc 
na nią, o m a ł o się n ie uśmiechną ł . 
A l e B e t a u m i a ł a w y w r a c a ć k o t a ogo 
n e m . Zaczęła t r a k t o w a ć Zosię j a k 

p o k o j ó w k ę i w y d a w a ć j e j polece
nia. 

— N i e c h panna Zos ia p r z y k r ę c i 
l ampę, bo zaczyna k o p c i ć ! N iech 
panna Zosia przyn ies ie panu d o k t o 
r o w i he rba t y . N iech panna Zos ia 
poda m i szk lankę w o d y . N i e c h pan 
na Zosia... t o i o w o . 

Zos ia w y k o n y w a ł a j e j polecenia 
bez p ro tes tu - N i e czu ła się d o t k n i ę 
ta. Gdz ieżby w t ak i e j c h w i l i myś lą 
ła o obraz ie? P r o s z o n o ią, t o s łu -
cha/ła. Czyż t o nie b y ł o w s z y s t k o je 
dno , w jak ie j ro l i d y ż u r o w a ł a p r zy 
n ieszczęś l iwym k r ó l e w i c z u ? 

O k o ł o pó łnocy r a n n y spręży ł 
się l ekko i z jego r o z c h y l o n y c h us t 
w y d o b y ł się świszczącv oddech. O d 
g łos t e n z e l e k t r y z o w a ł w s z y s t k i c h 
obecnych W jedne j c h w i l i nad sofa 
pochy l i ł się r z ą d t r w o ż n y c h postac i . 

— K o n a — o rzek ł z ł o w r o g o Paż 
dz ierza i w y b i e g ł do ż o n y po g r o m 
nicę. Ks iądz b y ł u A l w i c z a o d r a z u 
po w y p a d k u . 

Za chw i l ę w k u c h n i w v b u c h ł a 
zaw ie rucha l a m e n t ó w . O b d a r z o n e 
k u m o s z k i u d e r z y ł y w m o d l i t w ę za 
k o n a j ą c y c h i podn iós ł szy się, r u 
szy ły do b a w i a l n i . 

A l e s t r a s z n y a l a r m okaza ł się 
f a ł s z y w y . A l w i c z j akoś nie m y ś l a ł 
umierać- P o m i m o t o B e t a dos ta ła 
s p a z m ó w i w y p r o w a d z o n o ją do 
d r u g i e j i zby , podczas g d y Zos ia zaię 
ła swo je poprzedn ie mie jsce. 

( d . c. n j 
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E l i IE SIlilEI. 
Ż4(ie Warszawy w kilku wierszach 

Zgodnie z przepisami ciastka, sprze 
dawane w sklepikach spożywczych, po 
winny być odpowiednio oznaczone, ce
lem ustalenia, z jakiej piekarni pocho
dzą. Wobec zaniedbania tego obowiąz
ku, wielu sklepikarzy pociągnięto do 
odpowiedzialności kamei. 

Na dworcu Głównym w Warszawie, 
po przybyciu pociągu międzynarodowe 
go, urzędnicy brygrdy kontroli skarbo
wej zatrzymali pewnego pasażera, któ
rego poddano rewizji osobistej, w b?ga 
żu zatrzymanego znaleziono 140.000 
sztuk kamieni imitujących brylanty, 
wielką iloSę* oprawek kolji, oraz kilka 
Ę >cy srebrnych pozłacanych zapinek 
< kolczyków. Wysokość cła od po
wyższych towarów wynosi około 16 ty 
sisjcy zł Wszystką przewożoną niele
galnie biżuterię skonfiskowano, pasaże
ra zaś, 1. Perkosa pociągnięto do odpo
wiedzialności karnej. 

• * * 
Władze bezpieczeństwa w porozu

mieniu z władzami skarbowemi zarzą
dziły wielką obławę na handlarzy za
palniczek niesternplowanych na ulicach 
stolicy. W ciągu dwóch dni aresztowa
no 38 handlarzy, w tej liczbie 6 kobiet. 
Niektórzy handlarze stawiali opór, wo
bec tego policjanci zakładali im kajdan
ki. Wszystkich przewieziono do urzędu 
śledczego. W czasie obławy aresztowa 
no również jednego z głównych dostaw 
ców / niestemplowanych zapalniczek, 
Stefana Tkaczyka, który objeżdżając 
rowerem posterunki sprzedawców, do
starczał im zapalniczki. Przy Tkaczy
ku znaleziono 220 aapalniczek. a w je
go mieszkaniu kokainę i słoiki z nie-
znanemi chemikaliami. 

W okresie od 12 do 29 października 
ukarano na terenie Warszawy 2.565 
osób mandatami karnemi za wadliwe 
przechodzenie przez jezdnie. Pozatern 
skierowano do starostw grodzkich w 
podobnych sprawach 1T9 doniesień kar 
nych. 

* • • 
Ostatnio władze stwierdziły więk

sze natężenie pijaństwa wśród dorożka 
rzy konnych. Świeżo starostwo War
szawa południe skazało na 7 dni aresz 
tu Tomasza Szyfmana za powożenie do 
rożka konn* w sianie niełrzeiwym. 

A R T R E T Y K 
mose aisj etać i n w a l i d ą 

bo dolegliwości artretyczno - reumatyczne 
powodują bóle, zniekształcają stawy, utrud
niają ruchy i powodują STOPNIOWO utratę 
zdolności do pracy. 

Zioła magistra Wolskiego „Reumosa", 
zawierające rzadką roślinę chińską Schm -
ScFten, usuwają kwas moczowy, łagodzą 
cierpienia artretyczne, reumatyczne i boki 
ischiasu. 
Z io ł a ze anak ••lar. „REUMOSA, , 
lo nabycia w a p t t k u h l dro(ar)»eh 'składach aptecznych 
Wytwórnia Magliter E. Wolaki. Warszawa, Zlata M m l . 

Krew za dług 
S p o t k a n i e m a R y b n e j . m 

Gdzież się, u licha podziała sprawie 
dliwość? Nawet w informoweniu świa 
ta o ważnych wydarzeniach, pomija się 
na każdym kroku Łódź. Niedawno kil
ka pism doniosło o sensacyjnym fakcie 
że u brzegów półwyspu helskiego uka
zały się foki i morsy, a o tem, że w 
Łodzi ukazała się ostatnio olbrzymia, 
niepokojąco olbrzymia ilość osłów, nikt 
nie pisze poza Łodzią ani jednego sło
wa. Tego nie lubię. Pisze stolica o He
lu i jego fokach, a o łódzkich osłach ani 
słóweńka. Tak dalej t y ć nie może. 
Zwracam się z apelem do P. A. T. aby 
zainteresował się bliżej temi wydarze-
nifmi i podzielił sie z tym rodzajem 
szlagierowych wipdomcdci z czytelni
kami całej Polski. Może to jeszcze od
dać ludziom ten pożytek, że inne mia
sta, zmierzające zafundować sobie ogro 
dy zoologiczne, zechcą może sprowa
dzić od nas chociażby po parę sztuk' 
osłów. b.;dź co bądź oryginalnych, gdyż 
obdarzonych nietylko mowa ludzką, ale 
i nierzadko wysokiemi stanowiskami. 

Jeśli już mówimy o osłach, przypo
mina mi się jeden z przyjaciół, który 
ma kręćka na punkcie samolotów. Chło 
pak nic innego (dzięki Bogu) nie robi, 
tylko konstruuje nowe modele samolo
tów, przyczem konstrukcję ich opiera 
na podstawie żmudnych studiów nad lo 
tem ptaków, które maja być wzorem 
i ideałem jego maszyny przyszłości. 

Kilka dni temu spotkrłem go na uli
cy. W pewnej chwili nad nami przele
ciał gołnb. 

— Wadzisz — odezwał się mój przy 
jaciel — ten gołąb — naprzykład — fru 
wa zupełnie nieprawidłowo. 

Niestety gołąb szybko poszybował 
dalej, nie mogłem więc zwrócić mu 
uwagi, żc zdaniem wybitnego fachowca 
— mego przyjaciela powinien fruwać 
inaczej, niż fruwa. Zresztą uwagę moją 
oderwał od gołębia, jakiś nędznie ubra 
nv. obdarty człeczyna, który mnie za
czepił ; 

— „.Wybaczy szanowny pan... mam 
ciężko chorą żone... pięcioro małych 
dzieci... 

— Wybaczam. 
Z plagą żebractwa na serjo jest w 

Łodzi coraz gorzej- 1 w tej dziedzinie po 
irzebne nam są nowe reformy —jak po
wiedział pewien minister rozbierając żo 
nę (cudzą). Żebractwo zupełnie już za 
truwa człowiekowi życie- Aby mieć tro 
chę spokoju wychodzi człowiek z domu 
w którym wiecznie kręcą się wierzycie 
le, komornicy, sekwestratorzy i egzeku
torzy, sądal że na ulicy pozbędzie się 
nareszcie ludzi, żądających pieniędzy i 
—wpada w ręce żebraków, którzy pod 
tym względem niczem się nic różnią od 
wierzycieli. Również żądają tylko pie
niędzy, również przeklinają i wymyśla
ją, gdy ich nie o,trzymują i tak samo są 
zdziwieni w gruncie rzeczy, gdy dosta 
ja więcej, niż 10 groszy-

DŁUG. 
Wierzyciele to twardy naród- Prze

konał się o tem również mój kolega po 
długach Erwin Jasiński. 

To zresztą bardzo miły człowiek, jak 
każdy, kto nie ma forsy- Zdarzyło się 
Erwinowi to, co zdarza się codziennie 
conajmniej 5 tysięcom ludzi na jednej 
tylko ulicy Piotrkowskiej. Pożyczył od 
znajomego 50 złotych na killka dni. 

Nó cóż. wiadomo, że czas szybko le 
ci i z tych kilku dni zrobiło się półtora 
roku. Erwin pieniędzy, które był winien 
Stefanowi Kozińskiemu nic oddał. Popro 
stu nie miał ..wolnych" 50 złotych więc 
nic oddał- Oddam innym razem mówił. 1 
miał jaknajlepsze chęci tylko że innym 
razem również nie posiadał pieniędzy. 

Niedawno Koziński spotkał Erwina 
na ulicy Rybnej Spytał krótko: 

— Forsa jest? 
— Niema. 
Więcej o nic Koziński już nie pytał, 

tylko wyciągnął nóż i poranił nim Jasiń 
skiego. 

Sąd Grodzki skazał Stefana Kozińskie 
go na 2 tygodnie aresztu-

Jerzy Krzecki. 

Wybuch w mieszkaniu dygnitarza 
B J 5 Wskutek eksplozji popękały mury. * — 

Z Poznania donoszą: 
Około godz. 4 rano nastąpił w do

mostwie drogomistrza Walentego Gię
ła przy ul. Zbąszyńskiej wybuch gazu 
świetlnego, który mógł pociągnąć za 
sobą życia ludzkie. W przeddzień zaję
ci byli przy reparacji i czyszczenia rur 
robotnicy gazowni i wodociągów miej
skich. Po skończonej pracy skręcili 
przewód gazowy od ulicy, który miał 
umożliwić 

dostęp gazu do domostwa. 
Zamknięcie gazu prawdopodobnie nie 
musiało być szczelne i gaz ulatniał się 
rurą wadliwą poprzez podłogę do po
koju sublokatora asyst, poczt. p. Ję-
dryczkowskiego, który uległ zatruciu. 

Żona p. Ciiela przebudziwszy się 
uslyszrJa wydobywające się z boczne
go pokoju jęki p. .1. i zapaliwszy lampę 
weszła do pokoju. W tej chwili nastą
piła eksplozja, skutkiem której mur do- ! 

mu popękał w kilku miejscach, szyby 
powypadały z okien i podłoga podnio
sła sie do wysokości 1 metra wywra
cając meble. 

mm 
Zatrutego p. Jędryczkowskiego wy

niesiono w stanie nieprzytomnym na po 
dworze, gdzie przy pomocy lekarza i 
domowników przywrócono go do życia. 

Na miejsce przybyła policja oraz ko 
misja budowlana, która ustali przyczy
nę wypadku. 

Niespodziewany f ina ł bó jk i . 
Z Wilna donoszą: 
Wczoraj późno w nocy do dyżurne

go 6 komisariatu P. P. zgłosił się w 
asyście małżonki podpity nieco miesz
kaniec Wilna Kazimierz Rogowski i zło 
żył sensacyjny meldunek. 

Z opowiadania Rogowskiego wyni
kało, iż w nocy. gdy wracał do domu z 
Pióromontu, gdzie był na weselu w to
warzystwie swej małżonki — wpobli-
źu Mostu Zielonego zbliżyło sie nagle 
do niego 

4 osobników. 
Wszyscy mieli twarze zamaskowane. 
Napastnicy z miejsca zażądali pienię
dzy, lecz Rogowski oświadczył im, że 
pieniędzy przy sobie nie posiada, mo
że natomiast poczęstować papierosa
mi. Uprzejmość napadniętego nie po
działała jednak uspakajająco na „ma
seczki". Rzuciły się na Rogowskiego, 
mocno potłukły go i zaczęły 

rewidować kieszenie. 
Krzyki żony napadniętego zwabiły prze 
chodniów, co zmusiło napastników do 
ucieczki. — Przedtem jeden z nich za
da! napadniętemu cios nożem w rekę, 
skutkiem czego mttsi?ił niezwłocznie po 
napadzie udać się do pogotowia ratun

kowego, a stamtąd dopiero do komisa
riatu. 

Pogotowie potwierdziło zeznania Ro
gowskiego, że opatrywano mu renę cię 
tą. Tem niemniej zeznania Rogowskiego 
budziły szereg wątpliwości. Szczegól
nie niewiarogodny wydawał sie fakt 
napadu 4 zamaskowanych bendytów 
wpobliżu Mostu Zielonego, gdzie jak 
wiadomo, jest stały posterunek poli
cyjny. 

Dochodzenie policyjne wykazało, iż 
Rogowski 

napad symuluje. 
Tej nocy był z żoną na weselu, gdzie 
pomiędzy nim a. żoną wynikł zatarg. W 
czasie zatargu Rogowski będąc „pod 
dobrą data" zaczął bić żonę. a gdy w 
jej obronie stanęło kilku panów, tłuc 
szyby. O szyby poranił sobie rękę. Na
stępnie małżonkowie pogodzili sie 1 so
lidarnie postanowili symulować napad 
zamaskowanych bandytów. 

Odpowiedzą za to przed sądem. 

R Y G A W A R 

C h o r o b y zwierząt 
(Specjalno- psy domów*) 
Lek ara weterynary jny 

Maksymi l ian A. Reich 
p o w r ó c i ) 

przyjmuje codziennie od godz. 0 — 1 pp 
1 od 4 do 7 pp. 

ad. NAWROT l a II p. tel. 175-77. 
Ceny leeanicowe. 

R A D I O - K Ą C I K * 
DZIŚ WIECZOREM. 

RASZYN. 
15.45 Muzyka lekka z płyt 
16.45 Lekcja języka francuskiego — L. Ro 

quigny 
1700 Teatr Wyobraźni: farsa Verneuila pt 

„Azais" z udziałem K. Junoszy-Stępow-
skiego 

1750 Skrzynka pocztowa — omówi dr M 
Stępowski 

1800 „O organizacji zbytu produktów rol
nych" — wygł. inż. S. Bobrowski 

18.15 Recital fortepianowy L. Fałkowskiej 
1845 Co czytać? — omówi L. Piwlński -

szkic literacki 
1900 Koncert kameralny z Krakowa 
19-20 Pogadanka aktualna 
1930 Krotki koncert w wykonaniu węgicr 

skiej orkiestry E. Roosza (płyty) 
19.45 Program na dzień następny 
i f - f l Wiadomości sportowe 
2000 Jak spędzić święto? 
20.05 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 

P. R. pod dyr. Stan. Nawrota i K. Hanusz 
(piosenki) 

2045 Dziennik wieczorny 
20.56 Jak pracujemy w Polsce? 
2100 Koncert muzyki fińskiej z okazji ttwię 

ta narodowego Finlandji. w wykonaniu 
orkiestry symfonicznej P. R. pod dyr, 
). Ozimińskiego 

2145 Odczyt p. t. „Krytyka wiedzy" — wy
głosi prof. T. Kotarbiński 

2200 Koncert reklamowy 
22:15 Lekcja tańca pod kierunkiem L. Waj-

szczuka 
22.35 Muzyka taneczna z dancingu „Adria" 
22 45 Gawęda z angielskimi słuchaczami 

P. R. —• wygł. T. Ordon 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla ko

munikacji lotniczej 
23.05—23.30 D. c. muzyki tanecznej 

Lódż, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1750 Łódzka skrzynka pocztowa — om<V 

wi red. 1. Piotrowski 
18.05 Muzyka z płyt 
18.10 Repertuar teatrów 
1956 Wiadomości sportowe lokalne 
2245 Muzyka z płyt 

PIĄTEK, dnła 7 grudnia. 
RASZYN. 

6 45 Pieśń poranna 
650, 7.08, 7.25 Muzyka z płyt 
6.52 Gimnastyka 

• 715 Dziennik poranny 
' 7.35 Chwilka pań domu 

7.40 Zapowiedź programu 
750 Koncert reklamo, y 

11.57 Sygnał czasu \ 
1200 Hejnał >s~ 
12.03 Wiadomości meteorologiczne* 
12 05 Przegląd prasy polskiej 
12.10 Koncert ze Lwowa 
1245 „Gwiazdka dla domowników" — ». 

Lwowa 
13.00 Dziennik południowy 
18 05 D. c. koncertu ze Lwowa 
1530 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.85 Przegląd giełdowy 
15-45 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 

jazzowej Z. Oórzyńskiego 
1645 Audycja dla chorych w opracowaniu 

ks. Rękasa (ze Lwowa) 
1715 Koncert kameralny w wykonaniu pol

skiego kwartetu smyczkowego 
17.50 Przegląd wydawnictw — wygł. próf. 

H. Mościcki 
1800 Kącik dla młodzieży wiejskiej — wy

głosi Z. Kobyliński 
18.10 Zycie kulturalne i artystyczne stolic/ 
18.15 Koncert solistów z płyt 
1845 Maurycy Mochnacki (w setną roczni

ce zgonu) — wygł. A. Śliwiński 
19.00 Muzyka lekka z kawiarni „Oastrono-

mja" . 
19 20 Pogadanka aktualna i 
1930 D. c. muzyki lekkiej 
19.45 Program na dzień następny 
19.50 Wiadomości sportowe 
20 00 Muzyka polska z płyt 
2015 Transmisja z auli Politechniki War

szawskiej 
2050 Dziennik wieczorny 
21-00 Jak pracujemy w Polsce? 
21.05 Pogadankę muzyczną wygłosi proł. 

Stan. Niewiadomski 
2115 Druga C2eść koncertu symfonicznego 

z Filharinonjt Warszawskiej. W. A Mo
zart: Koncert fortepianowy A-dur 

W przerwie: Dziennik wieczorny. 
22-80 Recytacje poezyj 
2240 Koncert reklamowy 
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla ko

munikacji lotniczej 
23.0.5—24 00 Muzyka taneczna w wykona

niu orkiestry „Renard" (płyty) 
24.00—1.00 Muzyka taneczna z restauracji 

„Gastronomia" 

ŁÓDż jak Raszyn z wyjątkiem: 
18.00 Muzyka z płyt 
18.10 Repertuar teatrów 
19.56 Wiadomości sportowe lokalne 

HENRI FALK. 

Z ł o d z i e j R a . 

— Dlaczego — rzek] Tavernier — dla
czego niektóre wspomnienia dzieciństwa, 
przez czas dłnżsay przesłonięte mgłą zapo
mnienia, wyłaniają się nagle bez pozornej 
ku temu przyczyny? Pewnego wieczora te
go mglistego miesiąca, siedząc przy ogniu 
tomłnka, marzyłem o długich, listopadowych 
nocach na wsi, gdy zasypia przyroda, 1 znie
nacka w pamięci swej ujrzałem dom wiejski 
mojej ciotki Klotykty, gdzie umieścili ranłe 
odefee owi na okres podróży poza granica-

ni Europy. Miałem podówczas lat trzynaście 
: było w projekcie, że rodzice odbiorą mnie 
powrotem, z rozpoczęciem roku szkolnego. 
".!mo to powrót ich opóźnił się, 1 w połowie 

l.stopada znajdowałem się jeszcze w „Je
sionach" (tak nazywała się posiadłość cłot-
i-i). Dwór był wielki, otoczony olbrzymim 
parkiem, lecz nie miał Innego sąsiedztwa 
prócz wioski 

W sześćdziesiątym roku życia ciotka Klo-
ida była jeszcze panną, co nie wpłynęło 
a zmiękczenie jej serca. Despotyczna i gder 
tera, była znienawidzona przez swoje oto-

ittłe, i niejednokrotnie słyszałem przykre 
vagi, skierowane pod Jej adresem. 

Otóż w październiku nawiedził ją ischias, 
iemożliwiło jej to dreptanie z piętra na 
:K , bieganinę po całym domu, i zrodziła 
potrzeb* zaangażowania osoby zaufanej, 

zdolnej dopilnować domu i zdawania o wszy 
stklem relacji ciotce. 

Zgłosiła się na te niejaka Marta Lang-
lois, siedemnastoletnia sierota, zaopatrzona 
w jaknajlepsze referencje. I wydawało mi 
sie dziwne, że odtąd staruszka ciotka o mło
dociane] dziewczynie, zaledwie wyrosłej z lat 
dziecięcych, mawiała: „Moja guwernantka". 

Guwernantka czyH gospodyni ciotki jak-
najlepiej wywiązywała się z przyjętych na 
siebie- obowiązków. Oczywiście razem z na
mi zasiadała do stołu. Była blondynką, o 
wielkich, słodkich, zielonkatych oczach i 
miłym uśmiechu, a po tygodniu już byłem w 
niej do szaleństwa zakochany. 

Trzynaście lat! Wiek, kiedy już powsta
ją nieokreślone pragnienia, tajemnicze po
rywy — cały kompleks uczuciowy, charak
terystyczny dta budzące] się dojrzałości. Nie 
amłałem niemal patrzeć Marcie w oczy, a 
byłbym oddał wszystko za jej pocałunek; 
prawie nic odważyłem się mówić do nie;, 
a mimo to wydawała mi się jedyną miłością 
mego życia! Towarzyszyłem Jej często pod
czas inspekcji parku, sadu i ogrodu warzy
wnego. Zwłaszcza lubiłem chodzić z nią na [ 
strych, gdzie zgodnie z rozkazem „pani" za
wsze było coś do przeliczenia i zanotowa- j 
nirt w inwentarzu. Któregoś dnia ośmieliłem 
się uścisnąć rękę Marty, a wobec tego, ze 
przyjęta to spokojnie, wykradłem Jej pocą* 
lunęli w półmroku. 

— Ot paaic Roger t — zdziwiła się — 
co pana napadło? 

Tylko nieśmiałość jest zdolna do szalo

nej odwagi. Objąłem ją, szeptem mówiąc 
jej do ucha: 

— Marto! Kocham cię! 
— Nie płeć pan głupstw! — rzekła w od

powiedzi tonem rozbawionym 1 zgorszonym, 
— Co za szkaradny dzieciak! 

— Nie jestem już dzieckiem; — zapro
testowałem gwałtownie. 

— Proszę bardzo zwolnić mnie! — bro
niła się. — 1 chodźmy już z tego strychu... 

— Tylko wówczas, jeżeli powiesz mi, że 
kochasz mnie takie. 

— Ach! CCI za dziecko z ciebie! — rze
kła. — Sądzisz pan, może, że można kochać 
na komendę? Chcąc zdobyć względy kobie
ty, trzeba okazać się miłym, rycerskim... a 
nic takim brutalem, jak pan poprzednio! 

Od gwałtowności przeszedłem odrazu do 
pokory. 

— Wybacz mi pani, najdroższa! — Bę
dę się starał o pozyskanie twych uczuć... 
Dam ci tyle ładnych rzeczy i 

— Ładnych rzeczy! — zaśmiała się. — 
I w tym wieku już chce pan robić prezenty 
kobietom? 

— Naturalnie! Zobaczy pani! 
Zauważyłem już, że ciotka moja, pomię

dzy iitnemi klejnotami posiadała pierścionek 
z małym brylantem, za ciasny nawet na jej 
mały palec, bowiem odłożyła go nabok do 
szuflady biurka. Ponadto widziałem, że klucz 
do tego biurka zamykała zawsze w szufla
dzie stojące] na kominku sypialni. Któregoś 
dnia, gdy miała gości, pobiegłem czemprę-
dzej na górę do sypialni, wziąłem klacz do 

szuflady, a z niej pierścionek, i tegoż wie
czora ofiarowałem go Marcie ze słowami: 

— oto, co dziś w mieście kupiłem dla pa
ru. 

Zaprotestowała: 
— Ależ to pierścionek w cenie tysiąca 

franków przynajmniej! Skąd pan wziął tyle 
pieniędzy odrazu? 

— Wyjąłem Je ze skarbonki, którą roz
biłem na twoją intencję! 

Marta wydawała się bardzo wzruszona. 
Kolejno przenosiła wzrok z pierścionka na 
mnie i odwrotnie. Wkońcu rzekła: 

— Nie mogę przyjąć czegoś podobnego; 
— Jeżeli nie przyjmiesz go, odbiorę so 

błe życie. 
— Co za energja męska w tak drobnej 

osobie! — rzekła. — No, nie zabijaj sic! 
Dziękuję serdecznie. 

Wsunąłem jej pierścionek, jakby dobra
ny do jej palca. 

— Jeżeli pan chce — rzekła — włożę go 
w niedzielę i pójdziemy razem na spacer... 

— Tak, tak! — potwierdziłem żywo — 
lepiej nie nosie go w domu! Ciocia jest taką 
dziwaczna! Mogłaby zażądać wyjaśnień! 

— Właśnie — rzekła Marta. — Nie war
to narażać się na to. 

Przypadek odgrywa zdumiewającą rolę 
w życiu człowieka: następnej niedzieli u;e 
mogliśmy wyjść razem. Wobec nagany ciot
ki z jakiegoś powodu, Marta broniła się, zo
stała potraktowana mianem „pyskacza", na 
co młoda dziewczyna odpowiedziała wymó
wieniem miejsca. Ciotka złapała ją za słowo: 

— Idź spakować manatki! 
Zdawało mi się, że umrę z rozpaczy. Pła

kałem wpobliżu pokoju Marty, gdy ciotka 
tam weszła: 

— Chcę przejrzeć rzeczy twoje! Mam 
prawo do tego. 

Pierścionek z brylantem leżał na stoliku. 
Ciotka poznała go odrazu: 

— Ależ to mó] pierścionek I I złodziejką 
jesteś w dodatku! 

— Ja, proszę pani? ; Pierścionek ten mam 
od pana Rogera! 

— Złodziejką i kłamczynią ponadto! Za
raz poślę po policję! 

1 mimo mego przyznania się do winy i 
błagań moich, ciotka kazała zaaresztować 
Martę. 

— Chciałbyś ją obronić, nicponiu! Na
turalnie: latasz za jej spódnicą; 

Rodzicom moim, którzy na szczęście przy 
jechali wkrótce potem, mogłem wyznać wszy 
stko. Ale Marta już znajdowała się w wię
zieniu. Matka moja nie chciała mi wierzyć, 
lecz ojciec rzekł z przekonaniem: 

— W jego wieku byłem taki sam... Chło
piec ten będzie miał serce... 

Rodzice moi zmarli... Ciotka moja nie ży
je... Nigdy więcej nie słyszałem o „złodziej
ce"... 

Wspomnienia... wspomnienia tobie... Jak 
listopadowe liście... 

TŁUM. L. ML 
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S P O R T . 
Zawieszona dysk w a ii fikacja 

do czasu ponownego rozpatrzenia sprawy. 
do czasu ponów .iego rozpatrzenia sprawy. Komisja Dyscyplinarna przy Okr. Zw 

Piłki Noinej we Lwowie uchwaliła na pod 
sławie nowych, nagromadzonych przez p. 
Sawaryna, dowodów, zawiesić jego dy
skwalifikację 

na dwa miesiące « «*> 

Przypominamy, że p. Sawaryn, znany 
lekkoatleta j sędzia piłkarski, otrzymał 
dyskwalifikację w Związku z zajściami na 
meczu piłkarskim w Złoczowie. 

C u i a v i a — I . K. I»„ 
Dwa mecze o mistrzostwo boKserskie Polski. 

W nadchodzącą niedzielę odbęilj się 
dwa potkania bokserskie o drużynowe mi
strzostwo Polski. Jedno z nich rozegrane 
będzie w Inowrocławiu pomiędzy miejsco
wą 

Cuiavlą 1 łódzkim IKP. 
Drugie natomiast odbędzie się w Warsza-

M{/^f^^W!OA B Ó L E 
9 

wie, pomiędzy stołeczną Makabi a poznań
ską Wartą. 

Bokserzy Warty na mecz z Warszaw)} 
przyjadą w najsilniejszym swoim składzie, z 
Piłatem w wadze ciężkiej. 

ŚMIERTELNE UDERZENIE BOKSERA 
STRASZNY WYPADEK NA RINGU. 
Na zawodach bokserskich w Porpinla-

ttara (Włochy) dziewiętnastoletni bokser 
Ruffini od uderzenia w głowę „poszedł na 
deski", tracąc odrazu przytomność. 

Mimo natychmiastowej pomocy lekar
skiej Ruffini zmarł wskutek doznanego 
wstrząsu mózgu. 

Co słychać w światku sportowym? 
W i ą z a n k a n o w i n e k .

 mWWm 
Odbył się w Dreźnie międzynarodowy 

kongres jiu'jitsu, na którym m. In. postano
wiono prosić Międzynarodowy Komitet Ol im 
pijski o uwzględnienie tego sportu w pro
gramie najbliższych igrzysk olimpijskich. 

Pięć państw zobowiązało się wysłać 
swych czołowych zawodników na ew. olim 
pijski Jlu-jltsu. 

Do Londynu przybyła już słynna kana
dyjska drużyna hokeistów Winnlpeg Mo
narcha. Drużyna ta bronić będzie Kanady 
w turnieju 

o mistrzostwo świata. 

KIERMASZ MŁODZIEŻY POLSKIEGO 
CZERWONEGO KRZYŻA. 

Dziś o godz. 17-ej w Sali Straży Ogniowo 
Ochotniczej przy ul. 11 Listopada nr. 4 od
będzie się otwarcie „Kiermaszu" Kół Mło
dzieży Polskiego Czerwonego Krzyża. Kier
masz otwarty będzie od czwartku dnia 6 
grudnia do niedzieli 9 grudnia włącznie. 

Przez cały czas „Kiermaszu" będą od
bywały się imprezy: orkiestry — tańce — 
deklamacje — śpiewy — wszystko w wy
konaniu młodzieży czerwonokrzyskiej. 

Na miejscu bufet Szkoły Oospodarczo • 
Społecznej. 

Wejście tylko 45 groszy, dla młodzieży 
20 groszy. 

Spee i . chor. w e n e r y c z n y c h , ebdrnw.h 
włosów (porady seksualne). Leczenie nie 
mocy p ł c i o w e j . A N O R Z E J A 2, t a l 132-28 
Przyjmuje od 0 do 11 rano i od 6 do 8 wiecz* 

w niedz :ele i święta od 10 do 12 w poŁ 

Pierwszy swój mecz na gruncie europej 
sklm rozegrają kanadyjczycy w Paryżu w 
nadchodzącą sobotę. 

Piłkarska drużyna wiedeńska „Austria" 
rozegrała drugi swój mecz na terenie an
gielskim, a mianowicie w Londynie. 

Austrjacy zremisowali z zespołem Ful-
ham 1:1. Widzów 10.000, mimo deszczu. 

Belgijski Zw. Bokserski zamierza zorga
nizować latem 1035 roku czwórmecz mię
dzypaństwowy z udziałem pięściarzy ama
torów Niemiec, Polski, Włoch 1 flelgji. 

„ŚWIAT SIĘ ŚMIEJE" — W „CASINIE". 
Ciekawym wytworem sowieckiej produk

cji filmowej jest film p. t. „świat się śmieje", 
wyświetlany w „Casinie". 

Sowiecka metoda filmowa stroni od sza
blonu, opierając się przeważnie na momen
tach emocjonalnych. Wszelka akcja w fil
mie ma więc przedewszystklem dynamikę I 
ekspresje i dlatego wszystko wykorzystane 
w połączeniu z ruchem, dźwiękiem i dialo
giem, działa na wyobraźnię widzów w sen
sie zmuszania Ich do reakcji. 

Mieszanina prawdy i fikcji, komedjl I dra 
matu — potęguje wartości atrakcyjne. 

S p o r t w kilku s t ó w a c h . 
— W Łodzi rozpocznie się wkrótce 

kurs na sędziów hokejowych zorganizowa
ny przez zarząd ŁOZHL. Na kurs przyjmo
wani są również kandydaci niezrzeszeni w 
klubach. Zapisy i informacje przyjmuje se
kreter jat ŁOZHL w poniedziałki w godzi
nach wieczorowych w lokalu przy ul. POW 
^Sktfcrowa) 1 . 

— W styczniu odbędzie się w Łodzi du 
za ilość wa-iych zebrań związków I "du
bów. Przewidziane są walne zebrania: 
LOZPN-u, ŁOZGS-u, ŁKS-u ł inne. 

W związku z sobotnim meczem bokser
skim w Łodzi między reprezentacjami Łodzi 
i śląska, dowiadujemy się, że w wadze cięż
kiej zamiast kontuzjowanego na meczu IKP 
— Oedanja, Krenca, kpt. zw. ŁOZB p. Ko
narzewski zdecydował się wystawić Kłoda-
sa z Wimy, wobec czego ostateczny skład 
Łodzi ma być następujący: Pawlak, Spoden 
klewicz, Leszczyński, Franie, Durkowski, 
Chmielewski, Wurm i Kłodas. Również w 
reprezentacji śląska zaszły zmiany, tak że 
ma wystąpić w Łodzi w następującym skła 
dzie: Wclgriin, Nowakowski, Rudzki, Bia
łas, Bieniek, Garstecki i Uherek. 

W związku z przygotowaniami do indy
widualnych mistrzostw bokserskich Polski, 
które odbędą się w Łodzi w dniach 14, 15 i 
16 kwietnia w najbliższych dniach wyjeżdża 
do Warszawy delegat ŁOZB p. Snawacki 
który ma zakontraktować rejcntalnie z za
rządem cyrku Stanicwskich, wielki namiot 
cyrku, mającego w połowie kwietnia bawić 
w Łodzi. W namiocie będzie mogło stę 
zmieścić ponad 3 tysięcy widzów. 

Po ukończeniu mistrzostw drużynowych 
i indywidualnych w boksie, rozpoczną się 
w Łodzi zawody bokserskie drużynowe o pu 
har ufundowany przez lekarza ŁOZB, dr. 
Zausmera. Puhar ten został już zakupiony 
i zarząd ŁOZB wyłonił w tych dniach komi
sję złożoną z pp. Eblcha, Snawackiego oraz 

I'Wydziału Sportowego, która do stycznia 
opracuje dokładny regulamin rozgrywek. 

Rozgrywki mają się odbywać również w po 
rze letniej, przyczem nie będzie w nich brać 
udziału mistrz okręgu. 

W rozgrywkach o wejście do Ligi pozo
stały jeszcze do rozegrania dwa mecze, 
mianowicie w nadchodzącą niedzielę 9 bm. 
w Wilnie Śmigły — śląsk, a 16 bm. w Lipt-
nach Naprzód — śląsk posiada obecnie wo 
bec złego stosunku bramek b. nikłe szanse 
wejścia do Ligi, tak że walka zasadnicza 
rozegra się jedynie między klubami śląskie-
mi. 

W sobotę 1 w niedzielę odbędą się w 
Warszawie ciekawe zawody szermiercze 
W sobotę odbędą się zawody kobiece na 
florety o puhar Polskiego Związku Szer
mierczego, zaś w niedzielę finał drużyno 
wych mistrzostw Pobki między Warsza-* 
wianka, Policyjnym K. S. (Katowice) 
Lwowskim Klubem Szermierczym. 

Dr. med. L. BERMAN 
Specja l is ta chorób wenerycznych 

e k o r n y c h i p łc iowych 
CEGIELNIANA 15, TeL 149-07 
P r z y j m u j e o d c o d a . 8 — 1 1 I od 4 - * 

w n iedz ie le ł l w i ę t a od godz. 9 — 1* 
CENI LECZNICOWE. 

Przychodnia Wenerologiczna 
L e k a r zy spec ja l i s tów. 

ZAWADZKA 1. TeL 122-73 
czynna od & rioo do 10 wi.es. 

Choroby weneryczne — moczopiciowe i skórne 
(Porady ••kiualnt). 

Stacja zapobiegawcza czynna całą dobe 
Dla pań oddzielna poczskalnis. P o r a d a 3 z lo tę 

D r . med. 

M. LEWINSONOWA 
CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 

(dla kobiet i dzieci) 
PIOTRKOWSKA 86, front U p. TeL 143-«3. 

Przyjmuje od 11 — 1 i 4 — 6 pp. 
Ceny lecznicowe. 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

Dr, med. Henryk Ziomkowsk 
Specj. chorób wenerycznych, akórnych 

1 moczopłclowych. 
6-go S ierpnia 2. te le fon 118-33 

przyjmuj* od a — 12. 2 — 4 I od 8 — « wleci . , w niedziele 
I lwięta od 10 — 1 popoł. 

D l a pan. o d d z l . l n . p a c a a k a l n l a . 
O l a max . m o ż n y c h c i a y l a t a n i e . 

WIELKI TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA 
„CARITAS" W ŁODZI. 

Żyjemy w czasach, które są świadkami 
samobójstw całych rodzin z głodu. Ojcowie 
i matki, którzy nie chcą takiego końca, czę
sto dopuszczają się kradzieży lub Innych 
złych czynów. — Skutki niepóratowanej w 
porę istotnej nędzy. „Brak chleba jest chmu
rą, co zasłania' człowiekowi niebo". Zresztą 
poczucie sprawiedliwości i miłosierdzia mó
wi nam, że to nasza wina, bo każdy z nas, 
choćby miał najskromniejsze utrzymanie, je
szcze może cośkolwiek udzielić biedniejszym 
Ale jest wielu ludzi, co z największą obojęt
nością, pochodzi mimo jjamtych głodnych. 
Nie raczą zauważyć ich potrzeb, zapatrzeni 
w sWoje zyski i przyjemności. „Tydzień Mi
łosierdzia" powinien oblfdzlć1 sumienie takich 
ludzi, bo celem tego tygodnia jest wprowa
dzić w życie nakaz Chrystusowy miłości i 
miłosierdzia. Zachowajmy te piękne trady
cje, które nam przekazały pokolenia daw
niejsze. 

Dziś nędza przybiera tak' zastraszające 
rozmiary, że trzeba być z kamienia, żeby nie 
dać pomocy. Ofiary należy kierować do biu
ra „Caritas" (Gdańska 111), gdzie człon
kinie zarządu osobiście bedą je kwitowały. 
Pieniądze można składać też do redakcji: 
„Słowa Katolickiego" lub „Echa" pod ru
bryką „Caritas" 

* Każdy grosz złożony na Fundusz O 
brony Morskiej, to cegiełka pod fundament 
lepszej przyszłości wszystkich obywateli 
RzpHteJ. Znaczki F.O.M. nabywać można w 
I oddziale Ligi Morskiej 1 KolonJalneJ, Łódź 
Kilińskiego 109, teł. 133-74, od godziny 18 
do 20 codzienie. 

L E K A R Z - D E N T Y 5 T A 

S. W A T N I C K A 
p r z e p r o w a d z i ł a sie, 

n a u l . N a p i ó r k o w s k i e g o 6 5 
(Róg Lubelskiej). 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
Chor. uszu, nosa , g a r d ł a 1 k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 - 2 od o - 8 po poi. 
C e n y l e c z n i c o w e . 

Lecznica „ W I D Z Ę W " 
l e k a r z y spec ja l is tów I g a b i n e t 

d e n t y s t y c z n y . 
R o i c i e ń s k a 4 7 , t e l . 2 8 4 - 4 4 . 

Wizyty na mieście. Analizy lekarskie. 
Stacja zapobiegawcza. Zabiegi kosmetyczne 
Czynna od 8 rano do 8 wlecz. P o r a d a 3 z ło te 

Dw m e d . 

J ó z e f G e i s l e r 
Spec. chor. w e n e r y znych ekórnych i mo-

czoplc owych (cbor. pęcherza) 
C E G I E L N I A N A 4 , t e l 2 1 6 - 9 0 

przyjmuje od 9—2 1 od 5—9. Dla pań oddzielna poczekalnia 
C e n y l e c z n i c o w e . 

D r . m e d . 

M A R K O W I C Z O W A 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
Z A W A D Z K A 14. Tel. 166-35. 

Przyjmuje od 8 do 10 rano i od 3 do 8 wieczór. 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 84. Tel. 185-49. 
przyjmu e od 11 — 2 1 ód 7 — 8Va wiece, 
w niedziele i święta ed 10 — 12 w pol. 

Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

• ' r z y j m . ceds. od 10—12 • od 5—8 po p o l . 

„OMEGA" Leczn ica 
i Gab ine t Dentystyczny 

G Ł O W N A 9, t e l e f o n 142-42. 
Przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
Ana l i zy l e k a r s k i * , z a s t r z y K i R e n t g e n , 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna c a ł ą dobe . P O R A D A 3 zł. 

Dr. Med. Niewiaiski 
u l . A n d r z e j a 5 . T e l . 1 5 9 - 4 0 
Specja l is ta choróh s k ó r n y c h , w e n e r y c * 
oych i moczop łc lowych . (Porady seksualne) 

P r z y j m u j e o d 8 do 11 I o d 5 do 9 p p 
W n iedz ie le i ś w i ę t a od 9—1 p p . 
D l a p a ń oddz ie lna p o c z e k a l n i a . 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplclowyca, 
Z A W A D Z K A © , fr. U piętro 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i o—9, 
- niedziele i święta od 8—1 w południe 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 
w 

D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

PIOTRKOWSKA 66. Tel. 148-62 
Przyjmuje codziennie od»—13 rano 2—4 pp. od ?—9 wlecz 

w niedziele I ewleU od 10—1 w pot. 
CENY LECZNICOWE. 

i 

Dr. med. NITECKI 
p o w r ó c i ł 

choroby skórne , weneryemne 
i moczopic iowe, 

NAWROT 32, front, I piętro — TeL 213-18 
Przyjmuje o.l o — i> rano i od 6 — a wlecz, 

w niedziela I iwlęta od do 12 w pol. 

H. L U B I C Z 
Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p i c i o w e 
CEGIELNIANA 7. Teł. 141 32 
Przyjmuj od godz. 8—10, 12—2, 5—8 wiecz 

W niedziele i święta od 9 do 11 rano. 

Dr. J . B E R L I 
A k u s z e r - g i n e k o l o g 

mieszka obecnie 

N 

N a w r o t 7, t e l . 2 2 4 * 5 2 
godz. przyjęć 5—8 wiecz. 

u l . 

Dr. J. N A D E L 
a k u s z e r — g i n e k o l o g 

Przyjmuje od 10—12 i od 4—8 w. 

A n d r z e j a 4 , telef. 228-92. 

OBCHODY,IMPREZY, 
ODCZYTY i WYSTAWY. 
Kursy radjotechnlczne I fotograficzny w Pol

skiej YMCA. Informacje w sekretarjacie. 

ZJAZD PREZESÓW KÓŁ ZW. OF. REZ. 
WOJ. ŁÓDZKIEGO. 

Zarząd Okręgu Związku Oficerów Re
zerwy zwołuje w dniu 8 bm. o godzinie 11 
w lokalu własnym Związku przy ulicy Piotr 
kowskiej 108 drugi już w obecnej kadencji 
Zjazd Prezesów Kół Okręgu Łódzkiego, na 
którym kpt. St. Gębarowicz 2 4 okręgu 
Urzędu W. R. i P. W. mówić będzie na te
mat „Znaczenie P. W. dla rozwoju siły. mi
litarnej Polski". 

Z ŁÓDZKIEJ RODZINY RADJOWEJ 
Zarząd Łódzkiej Rodziny Radjowcj za-

wiadamia nlniejszem, że do Internatu dla :— 
Dzieci Ociemniałych może jeszcze przyjąć 
czworo dzieci ociemniałych. 

Zgłoszenia prosimy kierować do Interna
tu ŁRR. ul. Żeromskiego 58, między godz. 
8 — 15, lub Sckrctarjatu ŁRR ul, Piotrków 
ska 106, między godz. 18—20. 

Z POLSKIEGO T-WA KRAJOZNAWCZEGO 
Kurs tańców, rozpocznie się we wtorek, 

dnia 11 b. m. o godz. 20. Do tego czasu kan
dydaci winni wnieść przewidzianą opłatę. 
Brak jeszcze kilku pań. Wobec konieczności 
skompletowania listy uczestników, kandy
datki proszone są o zgłoszenie się w piątek, 
dnia b. m. między godz. 18—20 (Al. Ko
ściuszki 17). Pierwszeństwo mają członkinie 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 

Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża, w 
niedzielę dnia 9 grudnia rb. o godz. 12 min 
30 w południe w sali Stowarzyszenia Pols
kich Kupców 1 Przemysłowców Chrześcijan 
ul. Piotrkowska 113, dr. Iwaszkiewicz wy
głosi odczyt na temat „Dyfteryt i szczepie
nia przeclwdyfterytyczne/Y 

Wejście bezpłatne, ĵĵ  

Cooas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Miłość bez 6łów. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18), — Po

rwanie Sablnek 
Sala Filharmonjl —. Koncert France Ellc-

gaard 
Adria — Koci pazur 
Banda — Fuks tańczy Karlokęt 
Bajka — L Buntownik; II. Młodość ha 

zamówienie 
Bratnia Strzecha — I. Zabawka; II. Bia

ły wódz 
Capitol — Nana. 
Casino — Świat się śmieje 
Corso —• Yiva Villa 
Czary — I Precz z kryzysem. I I Tajem

nica zamkniętego kufra. 
Europa — Marzenia miłosne. 
Grand • Kino — Złodziej serc 
Metro — Koci pazur 
Mimoza — Wyrok życia 
Miraż — Synowie pustyni. 
Ludowy — Całuj mnie jeszcze... 
Luna — Petersburskie noce 
Palące — Burza w szklance wody 
Przedwiośnie—Czar wiedeńskiego walca 
Rakieta — Jej czar 
Reccrd — 1. Kobieta pod kontrolą; — 

II. Pierwsza miłość cowboya 
Słońce — Halka 
Stylowy — Baroud 
Sztuka — Karioka 
Zachęta — I. Czarowna noc; I I . Pożar 

nad Wołgą 

Str. 5 

Niema kryzysu dla Tego, kto pije 
W I N A i M I O D Y firmy.... 

f J VIN0N.A , ł
 Andrzeja? 

T e l . 122-34 Żądajcie wszędzie ! 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 12.80, grudzień 12.55 
styczeń 1256, luty 12.59 

LIVERPOOL: loco 7.04, grudzień 667, 
styczeń 667, luty 6.75 

Egipska: loco 9.18, grudzień 8-72, sty
czeń 8.75, marzec 8.75 

BREMA: loco 14.53, styczeń 13.85, ma
rzec 14.14, maj 1426 

Waluty, dewizy i akcje 
DALSZA ZNIŻKA LONDYNU. 

Zebranie giełdy pieniężnej cechował na
strój zmienny. 

PAPIERY PAŃSTWOWE — COKOL
WIEK SŁABSZE. 

W, grupie pożyczek premiowych przed
miotem notowań urzędowych była tylko 
4% Poź. Inwestycyjna (zwykła), "którą za
kupywano po cenie niezmienionej. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Inwestycyjna 115.50, Konwersvjna 64.65 

Kolejowa 61.00, Dolarowa 72.75, Stabiliza
cyjna 68.63, drobne 68.75, 7% Banku Roi-, 
nego 8325, 8% Banku Rolnego 94.00, 7% 
BOK. 88.25, 8% B.OK. 94.00, 7% Obi. 
Kom. B.G.K. 83 25, 8% S.G.K. 94.00, 4Vi%, 
Ziemskie w Warszawie 52.25, 5% m. War
szawy 69.00, 6% m. Warszawy 1933 59.75, 

AKCJE — NIEJEDNOLICIE. 
Dział papierów dywidendowych cecho* 

wał nastrój spokojny, odchylenia kursów byi 
ły stosunkowo nieznaczne. 

AKCJE. 
Bank' Polski 94-50, Węgiel 14.75—14.50, 

Ostrowieckie s. B 20.00, Starachowice 12.99 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 6. 12. — Urzędowa ce^ 

duła Giełdy Zbożowo - Towarowej. Kursy 
bez zmiany. Ogólny obrót 1673 tonn, w tern, 
żyta 259 tonn. Usposobienie stałe. , 

POZNAŃ, 6. 12. — Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo : Towarów j^ Celty S 

pszenica 16.25 
0-55% 20.75— 

tacyjne: żyto 14.25 - - 14.50, 
— 16.75, mąka żytnia I gat. 
21.75, mąka razowa 0-95% 16 25 179 ' ' 
mąka pszenna i gat. lit. A 20% 28.60-31.00 

Wszystko rlla wszystkich 

w J e d n e j k s i ą ż c e . 

Ilustrowany 
Kalendarz 

Co zgotować jutro na obiad? 
Barszcz burakowy ze śmietaną. Szczu 

pak z chrzanem. Leniwe pierożki z se
rem. ' 

E C H A 
n a r o k 

1 9 3 5 
t o e n e y k l o p e d j a ż y c i e c o 
d z i e n n e g o u j ę t a w k i l k a s e t 
c i e k a w y c h a r t y k u l i k ó w — 

ukaże się 

WINSZUJEMY 
Jutro. Ambrożemu 
Wschód słońca 7,29 
Zachód słońca 15,26 
Długość dnia 7.5Ź 
Ubyło dnia 8,27 
Tydzień 49. 

VOXRAD. IO 4 lampowe zł. 225 1 3 lam 
powe zł. 150, wraz z głośnikami i lam
pami, sprzedaż ratalna, ul. Piotrkow
ska 79 w podwórzu. 

BATERJE 120 v. zł. 11.90. Akumulato
ry ładuje, naprawia i bateryjne radio
aparaty przerabia na sieciowe. Piotr
kowska 79 w podwórzu. 

Dr. H A L T R E C H T 
Choroby skóme, weneryczne i moczopiciowe 

PIOTRKOWSKA 10. Telef. 245—21. 
Przyjmuje od g. 8-ej do g. 11 rano, od 
1 30 do 2.30 po południu i od 5 do 9 wiecz., 
w niedziele i święta od 10 do 1 w południe. 

Dla bezrobotnych ceny lecznic. 

Doktór W0ŁK0WYSKI 
przeprowadził się na ul. 

Ceg ie ln ianą 11, t e l . 238-02. 
Choroby weneryczne, moczopiciowe i skórne 

Przyjmuje od godz, 8—12, od 4—9, w niedziele 
T awitta od »j~ I , 

Dla nań oddz elna poczekalnia 

OBRĄCZKI ślubne, zegary, zegarki, 
bjzuterja złota i srebrna 

N a j t a n i e j 
JAN PLACEK 

B r z e z i ń s k a l O . 

M E B L E 
po cenach znacznie zniżonych pojedyncze i cał
ko \ i te urządzenia najnowszych fasonów poleca 

S k ł a d M e b l i i P o d l e w n i a L u j t e r 
J . KukKńek , Nap ió rkowsk iego 7 

Rzemieślnik Polski. 

ME ULE gotowe, pojedyncze i komplety 
od skromnych do najwykwintniejszycii 
(od zł. 500. za kompletne urządzenie po 
koju). Wszelka zamiana. Poleca wy 
twórnia S. Bernacki, Piotrkowska 275, 
tel 231-80. 

P Ł Y T Y gramofonowe 65 gr. najnow
sze przeboje zł. 1 gr. 10 oraz patefony 
od zł. 49 gr. 50 jak również zamiana 
f l y t Chronometre, Piotrkowska 116. 

http://wi.es
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E C H O Nr. 335 J e d e n l i t r m l e k a 

posiada wartość 
Chcesz utyć -

— Nim t łusty schudnie, chudego dja 
bli wezmą — głosi ludowe przys łowie. 
Jest to o tyle słuszne, że zd rowy orga
nizm zawsze gromadzi pewną ilość t ł u 
szczu, jako 

zapas na „czarną godzinę", 
k tó ry zużywa w razie głodu, większych 
wys i ł ków f izycznych i tp. i w ten sposób 
oszczędza bardziej wartościowe tkanki . 
Jednakowoż nadmiar tłuszczu — o ty 
łość — czyni cz łowieka ociężałym, a co 
najważniejsza — upośledza działalność 
jego narządów wewnętrznych, zwłasz
cza narządów krążenia. Pozatem w y 
gląd człowieka otyłego nie jest wcale 
estetyczny i to jest główną przyczyną 
panującej obecnie mody smukłej sy lwet 
k i . Trzeba wszakże pamiętać, że istnie
je pewne minimum wagi , poniżej k tóre
go człowiek schodzić nie powinien. Ob
niżenie wagi poniżej tego minimum 
świadczy o nie dożywianiu organizmu: 
m ó w i m y wtedy o wychudzeniu. 

W tem miejscu nasuwa się pytanie, 
ile właściwie człowiek n o r m a l n i wa
żyć powinien. — Za podstawę ( :ze-
nia bierze się wzrost. Ilość centy
metrów ponad 1 metr 

odżywcza 10 ja). 
jedz groch i fasolę! 

DOKS rH - O L B R Z i m m 

Powszechną sensację nieprawdopodobnym 
swym wzrostem (2 m. 25 cm.) wzbudza 21 
letni bokser rumuński Mitu Oogea. Zdjęcie 
nasze doskonale uwydatnia „wymiary" 

pięściarza rumuńskiego. 

daje wagę normalną w ki logramach. 
Np. wzrost 160 cm., waga normalna 60 
kg. Można również obliczać wagę po
dług prof. Van Noordena, mnożąc wyso 
kość wzrostu, obliczoną w centyme
trach, przez l iczby 420 oraz 480, p rzy-
czem otrzymujemy wagę w gramach. 
Np. 160 X 420 — 67.200 gr. — 67.2 k g . ; 
160 X 480 = 76.800 gr. — 76.8 kg . To 
znaczy, że normalna waga przy wzroś 
cie 160 cm waha się w granicach od 
67,2 do 76.8 kg. Ten sposób obliczania 
daje jednak u osób małego wzrostu zbyt 
wysokie l iczby. 

W wypadkach, gdy waga zbyt znacz 
nic spada poniżej normy, zachodzi po
trzeba poprawienia stanu odżywienia 

danego osobnika. Wychudzenie może 
powstać z przyczyn zewnętrznych i we 
wnętrznych. W dzisiejszych czasach 
wychudzenie z przyczyn zewnętrznych 
zdarza się często, co jest zupełnie zro 
zumiałc. ponieważ niedostatek nie po
zwala wielu ludziom na odpowiednie 
odżywianie. Oprócz tego niektóre pa
nie głodzą się poprostu rozmyślnie dla 
osiągnięcia modnej f igury. Czasem 
znów ludzie chorzy na żołądek, którzy 
mieli wyznaczoną przez lekarza na* czas 
jakiś djetę. przedłużają ją z własnej in i 
c ja tywy ponad istotną potrzebę, 
z obawy przed moż l iwym nawrotem 
choroby celują w tem zwłaszcza neu
rastenicy z objawami żołądkowemi. 
Wogóle momenty psychiczne odgrywa 
ją w tym wypadku często znaczna rolę. 
Wreszcie wychudzenie może powstać 
również i wtedy, gdy i lościowo poży
wienie jest wystarczające, ale jakościo
wo nieodpowiednie, a mianowicie gdy 
przeważają ja,rzynv i owoce, brak na
tomiast t łuszczów. 

Wychudzenie z przyczyn wewnętrz 
nych powstaje w przebiegu rozmaitych 
chorób np. gruźl icy i tp. W p ł y w mają tu 
pozatem gruczoły wydzielania w e 
wnętrznego, tak np. nadczynność tar
czycy wzmaga przemianę materji i po
woduje chudnięcie. W tych wszystkich 
wypadkach interwencja w postaci ku 
racji tuczącej bywa konieczna. Oczywiś 
cie kuracje taka powinien wyznaczać 
lekarz. War to jednak każdemu zazna
jomić sie nieco z wartością poszczegól
nych pokarmów pod względem tuczą
cym. W podanych niżej wskazówkach 
bedę się k ierował danemi. opracowa-
nemi przez Liceum dietetyczne w Ino
wroc ław iu . 

Ludzie odżywia jący się rybami i i i m 
Stan ustroju przy k t ó r y m mamy 

zmniejszoną ilość ciałek czerwonych 
we k r w i nazywamy anemją (n iedokrwi 
stością*. 

Niedokrwistość nie jest zasadniczo 
chorobą, jest raczej objawem pewnych 
stanów chorobowych, idących w kie
runku zby t szybkiego zmniejszania sję 
ilość czerwonych ciałek k r w i — często 
zbyt szybkiem ich niszczeniu, czy też 
zbyt wolnej ich regeneracji. 

Jednym z najbardziej bezpośrednich 
powodów są k rwotok i , po k tórych co-
prawda istnieje pewien proporcjonalny 
ubytek tak czerwonych ciałek jak i i n 
nych składników k r w i , ale ten stan 

t rwa bardzo krótko. 
Ustrój już po k i lku godzinach zmie

nia ten stosunek, gdyż potrzebując do 
przeprowadzenia przez naczynia pew
nej określonej ilości p łynu, zaczyna 
przedewszystkiem pracować w t ym kie 
runku, a dopiero później regeneruje 
czerwone ciałka k r w i . 

P r z y krwotokach chronicznych, jak 
np. p rzy wrzodach żołądka, czy też 
krwotokach macicy, ustrój musi ciągle 
w y r ó w n y w a ć niedobór, a tem samem 
może zaistnieć pewna stała dyspropor
cja między ilością ciałek czerwonych, a 
ogólną ilością k r w i . 

Prócz k rwo toków anemję może w y 
wołać cały szereg przyczyn, jak np. 
różne jady, które dostają się do k r w i i 
rozpuszczają w sobie czerwone ciałka, 
niedokrwistość może występować przy 
zatruciach, niektórych chorobach jak 
malaria, której pasorzyty rozwijają się 
w czerwonych ciałkach k r w i gubiąc je, 
może powstać dzięki niedostatecznej 
czynności lub zahamowaniu czynności 
szpiku kostnego — fabrykanta czerwo
nych ciałek — jak często ma miejsce 
przy durze brzusznym, gruźl icy, ki le i 

nowotworach, wreszcie powodować je 
może śledziona pożerając, że tak po
wiem, zbyt wielkie ilości ciałek czerwo 
nych k r w i . 

Mówiąc o anemii trudno nie wspom
nieć błędnicy, 

choroby młodych dziewcząt, 
a polegającej na zmniejszonej ilości he
moglobiny we k r w i dzięki wadl iwemu 
wydzielaniu jajników. Jest to choroba 
zresztą niezłośliwa i przechodzi mniej-
więcej w ciągu roku po zaaplikowaniu 
środków działających na wytwarzan ie 
hemoglobiny. 

Należy tutaj wspomnieć jeszcze je
den rodzaa anemji, najgroźniejszy w 
skutkach, gdyż kończy się przeważnie 
śmiercią: jest n im anemia złośl iwa, spo 
tykana bardzo często u ludzi odżywia
jących się rybami , dzięki istnieniu pa-
sorzyta brózdogłowca, z drugiej jednak 
strony nie wszyscy, k tórzy go posia
dają, są dotknięci anemia. 

Prawdopodobnie są więc jeszcze in
ne czynniki , które wywo łu ją anemję 
złośl iwą, w każdym razie orgamzm 
chory posiadający brózdogłowca, może 
dopiero wtedy przyjść do zdrowia, gdy 
go z siebie wypędzi . 

Anemia jako choroba powoduje dość 
poważne objawy, gdyż stosunkowo ma 
la ilość czerwonych ciałek k r w i nie 
jest w stanie przeprowadzić po ca łym 
ustroju 

odpowiedniej Ilości tlenu, 
a tem samem powoduje caiły szereg ob
jawów jak ogólne osłabienie ustroju, 
niedożywianie Ud. 

Ob jawy tej choroby dość szybko 
przechodzą po podaniu świeżej wą t ro 
by, w niej więc jest lekarstwo pozwa
lające ustrojowi wrócić do normalnego 
stanu. 

Bogaty dowóz białka do organizmu 
wywo łu je wzmożenie przemiany mate
rj i , a więc białko, jako środek tuczący 
nie jest wskazane. Specjalnie należy o-
graniczać białko u at retyków oraz u 
chorych na nadczynność tarczycy. Bar
dziej wskazane są węglowodany; co-
prawda duża ilość węglowodanów 
wzma/ga również przemianę materj i , 

ale nie w t ym stopniu, co białko. Zosta
ją one ła two wykorzystane przez orga
nizm, a nadmiar ich magazynuje się ja 
ko tłuszcz. Ilość dzienna węglowoda
nów powinna 

wynosić około 300 gr. 
z czego 200 gr. w postaci p ieczywa ła
two strawnego (sucharki, keksy, b ia ły 
chleb). Dopuszczalne sa również w y r o 
by cukiernicze. Resztę 100 gr podaje 
się w postaci kaszy, ziemniaków, k lu 
sek, cukru itp. 

Nadmiar tłuszczu także wzmaga 
przemianę, ale w stosunkowo najmniej
szym stopniu. Dlatego też tłuszcze są 
najbardziej wskazane przy . tuczeniu, 
zwłaszcza że dają się doprowadzić w 
dużej ilości w jarzynach i zupach, nie 

zwiększając objętości pożywienia, co 
jest ważne u chorych z brakiem apety
tu. Dzienna ilość tłuszczu może docho
dzić do 300 gr.. podawanych w postaci 
tłustego mięsa, ryb, masła, śmietany i 
sera. Większa ilość tłuszczu 

nie wchodzi w rachubę. 
Masło daje się w wielu wypadkach z po 
wodzeniem zastąpić tłuszczem roślin
nym, jak ol iwa, olej sezamowy, lub 
orzechowy. A ol iwą przeważnie zapra
wia się rozmaite sałatki. Jeżeli ktoś sma 
ku o l iwy nic znosi, można go ła two usu 
nąć, dodając do niej soku cy t rynowego 
i rozciera.jąc z żó ł tk iem; taki majonez 
jest zupełnie smaczny. 

Większość jarzyn wchodzi w rachu
bę jedynie ze względu na zawartość w 
nich wi tamin, oraz dlatego, że można z 
niemi podać dużo masła. Ponadto pobu 
dzają one ruchy robaczkowe jelit i sku
tecznie 

przeciwdziałają obstrukcji. 
Wartość tuczącą mają jedynie jarzyny 
strączkowe (groch, fasola), ale sa one 
ciężko stra/wne. Owoce w świeżej po
staci p rzy tuczeniu nie odgrywają żad- 1 

nej ro l i : owoce suszone i orzechy sta
nowią pożądany dodatek, zwłaszcza 
te ostatnie, ze względu na dużą zawar
tość t łuszczu. 

Bardzo wartościowe, jako środek 
tuczący jest mleko Atol i w niektórych 
wypadkach podawanie jego jest u t ru 
dnione 

spowodu niechęci chorego. 
Smak mleka można zmienić przez roz
maite dodatki, a więc zapomocą kawy, 
herbnty, rumu, araku; tych ostatnich 
dodaje sie po łyżce na l i t r mleka. Sery 
t łuste są bardzo wskazane, natomiast 
wartość odżywcza jaj jest stanowczo 
przeceniana: 1 l i t r mleka posiada war 
tość odżywczą 10 ja j . Należy je zatem 
traktować jedynie jako dodatek 

do diety tuczącej. 
Wkońcu należy zanaczyć, że wbrew 

utartemu mniemaniu duża' ilość p ł ynów 
źle w p ł y w a na tuczenie. Pewną ilość 
o l ynów należy zastępować mlekiem. 
Alkohol może bvć dopuszczony jedy
nie w postaci szklaneczki p iwa albo 
lekkiego w ; n a stołowego, w wypadka/ch 
gdy wzmaga to apetyt. 

Wycieczki miłosne filozofii. 
Kluby londyńskiej C i t y mają niebyłe 

jaką sensację: dz iwną aferą małżeńską 
filozofa lorda Bertranda Russela, gwiaz 
dy piąprwszej wielkości na f irmamencie 
nauki. Liczony ten. w k t ó r y m cała A n 
glia czci oddawna swego na jwyb i tn ie j 
szego myśliciela, członek Królewskiego 
Towarzys twa Naukowego, posiadacz o 
gromnej l iczby na jwyższych odznaczeń 
stał się nagle bohaterem 

kronik i skandalicznej Londynu. 
Jego żona wy toczy ła mu proces roz 

wodowy , w którego przebiegu doszło 
do ujawnienia nadzwyczaj p rzyk rych 
spraw, które mimo tajności rozprawy, 
nie pozostały tajemnic. 

Lo rd Bertrand Russel jest mężczyzną 
w pełni sił- — Jego zewnętrzny wyg ląd 
przypomina bardziej eleganckiego świa-
towca, niż odwróconego od świata my 
śliciela. świetne zaletyi towarzysk ie i 
światowa sława sprawi ły , że wie lka sa 
la uniwersytetu Oxfordzkiego, gdzie Rus 
sel co tydzień ma wyk ład , stała stę pun 
ktem zbornym wielk iej l iczby 

eleganckich dam-
Nikt nie posądzał je naturalnie o szczc 
golnie zamiłowanie do wycieczek w lo
dowate regiony rozważań fi lozoficznych 
dokąd prowadzi swoich słuchaczy ten 
uczony. W y k ł a d y ..eleganckiego fi lozo
fa " o logice matematycznej są dostępne 
ty lko znikomej garstce fachowców. 

Eleganckie słuchaczki nies intereso
w a ł y się wogóle nieskończonemi szerega 
mi tajemniczych wzorów matematycz 
nych, wyp isywanych przez Russela na 
tabl icy, ale wyłącznie jego osobą, jako 
mężczyzny i świa łowca. Wszystko to, 
nic mogło naturalnie ujść uwagi iego żo 
ny która postanowiła jednego dnia niety l 
ko chodzić na wyk łady , ale także śle
dzić go przy pomocy detektywa-

Podejrzenie jej, że męża łączą z k i l 
koma damami n icty lko stosunki myślo
we ale i inne, potwierdz i ło się. A b y u-
niknąć skandalu, postanowiła pani Rus
sel nie rozwodzić się. Filozof zapropono 
wał inne wyjście, które i żonie zdawało 
się odpowiadać: on wyprowadz i się ze 
wspólnego rtreszkania, ale małżeństwo 
zostanie formalnie utrzymane. Lord Rus 
s.el przyznał się przytem żonie, że 

ciągle ją zdradzał, 
a ona w nagrodę za "tę otwartość wyspo 
wiadała się przed nim, że raz także za 

| pomniała się. Oboje przebaczyli sobie 
wzajemne p/zewfny, a ponieważ profe
sor logiki Russel by ł także logikiem w 
życiu p rywatnem. spisano uk ład o pogo 
dzeniu się, w formie prywatne j umowy. 

Te przeżycia małżeńskie nic prze
szły bez śladu w twórczości naukowej 

h o t e l u . 

uczonego. Napisał on wkró tce potem ku 
niemałemu zdumieniu przyjaciół i zwo 
lenników— widocznie dla dodania sobie 
o tuchy— książkę pt- ..Małżeństwo i mo 
ralność". W dziele tem, wkraczając na 
obcy zupełnie sobie teren, kruszy kopję 
w sprawie nowej , wolnej od przesądów 
e tyk i seksualnej. 

Od tego czasu minęły t r z y lata. I oto 
teraz pani Russel p o d i ' a się o rozwód z 
w iny męża, zarzucając mu, że nie do
t rzymał 

zawarte] umowy. 
W b r e w uk ładowi nadal zdradzał żonę, 
przeniósłszy t y l k o swó j teren działania 
poza Londyn, do małej miejscowości w 
Wa l j i . gdzie urządzał wyc ieczk i miłosne 
ze swemi w ie lb ic ie lkami Podczas proce 
su stanęli p«zed t rybunałem właściciel 
hotelu i dwaj lokaje z owej mieściny po 
znając w uczonym tego stałego gościa 
k tó ry f igurował w księdze hotelowej 
pod nazwiskiem Dawida Home. (Świad 
kowie ci nie mieli po.ie.cia. że by ło to na 
zwisko, pożyczone od największego lo
gika angielskiego przed Russeleml) Filo 
zof po tw ierdz i ł relacje tych ludzi i prze 
grał proces z kretesem. 

Gigantyczny „Micky Mouse4 

W Yos Angeles wykonano z szeregu złączo 
nych ze sobą balonów gigantycznych roz
miarów ,,Mlcky Mouse" — popularną boha 
terkę filmów rysunkowych Walt Disneya. 
Była ona jedną z atrakcyj ulicznych w cza 
sie obchodu święta Dziękczynienia w No
wym Yorku. Na zdjęciu — u „podnóża" ol 
brzymlej tej „kukły" stoi twórca „Micky 

Mouse" Walt Disney. 

zrażają się k a ż d y m t rudem. 

PODSŁUCHANE 
NASZE DZIECI . 

— Nie celuj do mnie łukiem, u r w i -
szu, bo do wujcia strzelać nie wolno. 

— la też nie do wujcia chcę strze
lać. 

— A do kogóż? 
— Ja pi lnuję.. może z wujcia g ł o w y 

zajączki wybiegną, bo mama m ó w i : że 
wujcio ma zajączki w g łowie. 

UPADŁOŚĆ. 
— Pan wygląda zupełnie przyb i ty . 

Co się stało? 
— Zbankrutowałem. 
— Tak? Upadłość? Ile pan przepi

sał na swoją żonę? 
—• Ani grosika. 
— Ile towaru pan uk r y ł ? 
— Ani jednej sztuki. 
— Człowieku, to przecież nie upa

dłość, to prawdziwa ruina! 
UKŁAD. 

— Jak cl idzie w małżeństwie? 
— Doskonale! 
— A lodzie mówią że jesteś pod panto 

nem! 
— Bajki! Zawarłem z żoną układ. W 

Spotykamy wokół siebie tak wiele dzie 
ci „obiecujących"! Jak się to dzieje, że 
potem taki niewielki ich odsetek „dotrzymu 
je"? 

Dlaczego tak często te jednostki, któ
rym wiele rokowano w dzieciństwie formu-
j | | w przyszłości tylko zastępy zarozumia
łych snobów, błąkających się w wiecznej 
rozterce? 

Nie mogąc się utrzymać wśród jednostek 
twórczych, a zatem bardziej wśród mier
not — ludzie ci będą popadali z jednej o-
stateczności w drugą,, czując głęboki żal 
do całego świata, a największy do tych 

I równieśników, którzy choć w dzieciństwie 
niczem nie wyrastali 

ponad przeciętność, 
przyjdą potem do głosu, a nawet sławy. 

Każdy talent jest obłożony wysokim po 
datkiem pracy. Jest metalem, który należy 
dobywać z lepszej lub gorsze] rudy,, wiek 
szym lub mniejszym nakładem trudów. A 
rodzice często, gdy już zauważyli, że dziec 
ko zdradza jakieś zdolności — to zagadnie 
nie jego przyszłości uważaj!) za rozwiąza
ne. Do pracy nakłania się tylko dzieci nie
zdolne. Zdolne „nic się nie uczą, a i tak 
mają najlepsze świadectwa", o czem wszy 
stkim naokoło ogłaszają dumni rodzice. Sta 

parzyste dnie ona robi co chce, a w niepa 
rzyste ja robię, co ona chce. 

SZCZYT SKĄPSTWA. 
Dwie przyjaciółki rozmawiają: 
— Podobno twój mąż jest bardzo ską

py? 
— Strasznie! Wyobraź sobie, że ostat

ni kostjum musiałam nosić aż do zapłace
nia wszystkich rat! 

ją się benjaminkami, nagradzanym! za wy 
jątkowość, która nie jest ich żadną zasłu
ży). Najgłębsza zaś podwalina charakteru 
— wola, pozostaje nlekształcona i ten brak 
zniweczy w przyszłości wszelkie śmielsze 
zamierzenia. 

Payot, parafrazując jedno z powiedzeń 
Napoleona, utrzymywał Iż do osiągnięcia 
zamierzonego celu trzeba trzech właściwo 
ści charakteru: woli, woli 1.. woli. 

Goethe przez lat 30 pracował nad kon 
cepcją Fausta, epokowe odkrycie Curie -
Skłodowskiej przez przeciąg dwu lat spro
wadzało się do mieszania 20-kilogramowej 
masy blendy uranowej. 

Czegóżby mogła oczekiwać od świata 
Helena Keller 

niewidoma i głuchoniema 
od najmłodszych lat, gdyby nie jej wola? 
Skoncentrowana wola pozwoliła jej ukoń
czyć uniwersytet dla mężczyzn i w ten spo 
sób wygrać wyścig nie tylko z większością 
ówczesnych, zdrowych dziewcząt (było to 
trzydzieści kilka lat temu) ale i z niejed
nym zdrowym mężczyzną. 

Dzieci, przyzwyczajone do pochwał i 
łatwych zdobyczy, będę się każdym trudem 
zrażać. Porażka — to dla nich nie zachęta 
do lepszej pracy, a tylko osobista obraza, 
załamanie wiary, 

rozgoryczenie i zwątpienie." 
widuje się np. dzieci, które, gdy im raz 

powiedziano, że mają „talent" do rysun
ków, to już nawet zmazać nie raczą. Ma 
się udać odrazu — albo wcale! Uczą je 
grać, to nie będą w żaden sposób ćwiczyć 
wydaje im się to nudne j zbędne. 

Zmieniają zamiłowania, niepokojone 
ciląglą żądzą tworzenia, by wkońcu zostać 
dyletantami, przemiłymi wprawdzie 1 roz
chwytywanymi w towarzystwie, ale bez ża 
dnego określonego miejsca na świecie. P 
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